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Wydanie poranne.
Przedpłata.

na „Glos Narodua wynosi: 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12*—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 10 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y c h a r s k i  w biurze inseratowem „Głosu Narodu** przy nl. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drebnera pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby- 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein L Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu Adam rue de Yarcnne 38.

Nr. 33. Kraków, Pniedziałek dnia lO Lutego 1903. Rok X.

]u m m  ś f « i
W  dyskusji nad budżetem szkół średnich pod­

niesiono ze strony polskiej szczególnie dwa żą­
dania, a mianowicie potrzebę wykształcenia fa­
chowego kandydatów nauczycielskiego zawodu 
i wprowadzenie w szkołach średnich obowiązko­
wej nauki t. zw.'historji kraju rodzinnego, czyli 
jak u nas histoiji polskiej.

Jak zwykle w takich wypadkach bywa. ogra­
niczył się mówca do kilku uwag ogólnych, które 
w sprawach tak ważnych nie wystarczają.

Co do wykształcenia kandydatów zawodu na­
uczycielskiego, zgadzamy się, że jest ono dziś 
niedostatecznem, ale sądzimy, że powoływanie 
się na urządzenia francuskie w tym względzie, 
na „FEeele Normale“, do naszych warunków za­
stosować się nie da. Wiadomą jest bowiem rze­
czą, że zamożna Francja łoży na cele wychowania 
publicznego sumy olbrzymie, podczas gdy w Austrji 
minister oświecenia o każdy grosz niemal z za­
rządem skarbowym zacięte musi staczać walki. 
Założenie osobnej szkoły dla kształcenia nauczy­
cieli szkół średnich jest więc u nas tylko ma­
rzeniem, pięknem i wzniosłem ale niepodobnem 
do wykonania.

Można było jednak i należało nawet domagać 
się, aby przestrzegano ściśle przepisów o roku 
próbnym, istniejących dotąd na papierze. Ukoń­
czony słuchacz wydziału filozoficznego, mając 
stypendjum rządowe, mógłby w istocie pod kie­
runkiem doświadczonych nauczycieli przygotować 
się do trudnego swego zawodu i odbyć prakty­
czny kurs pedagogji i dydaktyki. W ten sposób 
zapobiegło by się przynajmniej po części nieuni­
knionym a nie zawsze szczęśliwym eksperymen­
tom, jakie się odbywają nieraz w naszych szkołach 
średnich ze szkodą uczniów i z utrapieniem mło­
dych nauczycieli.

Rezolucja o obowiązkowem nauczaniu histo- 
rji ojczystej nie jest nową, stawiali ją nasi po­
słowie przed kilku laty, jak zazwyczaj bywa, bez 
skutku. Ale i w tym względzie potrzebna jest 
pewna ostrożność. Obawiać się bowiem należy, 
aby ministerstwo czyniąc zadość rezolucji podo­
bnej, nie zniosło równocześnie nadobowiązkowych 
łekcyj historji kraju rodzinnego. Wyszlibyśmy 
wtedy bowiem jak Zabłocki na m ydle; ilość go­
dzin przeznaczonych na naukę historji zmniejszy­
łaby się o jedną w tygodniu, a natomiast mogli­
byśmy uczyć historji polskiej razem z historją 
powszechną, do czego niepotrzeba przecież spe­
cjalnego pozwolenia ministerstwa, gdyż dzieje 
nasze są częścią dziejów ogólnych i przy nauce 
nie mogą być pomijane. Jeżeli rezolucja powyż­
sza ma nam przynieść jakąś korzyść, to wypada 
żądać jasno i wyraźnie, aby godzinę, przezna­
czoną na naukę historji kraju rodzinnego przy­
łączono do lekcyj historji powszechnej. Czy na 
to zgodzi się ministerstwo, to inne pytanie, ale 
przynajmniej nie narazimy się na niemiłą nie­
spodziankę, na zniesienie odrębnych godzin dla 
histoiji polskiej, ze szkodą przedmiotu tak wa­
żnego w wykształceniu narodowem młodzieży.

Sprawy parlamentarne.
Fundusz dyspozycyjny. — Obłuda stronnictwa ludo­
wego niemieckiego. — Koło polskie broni interesu... 
państwa. —  Jak mogło pogodzić ten ostatni z, inte­
resem kraju. — Gimnazjum cylejskie. — Niefortun­

ny koncept półurzędowca — Wolff i Schonerer. 
Nasz korespondent wiedeński (Mon.) pisze : 
Najlepsi przyjaciele dra Koerbera i nawza­

jem jego ulubieńcy, stronnictwo ludowe niemie­
ckie głosowało przeciwko funduszowi dyspozy­
cyjnemu. Koło polskie natomiast, dla którego dr

Koerber nic nie zrobił; któremu przeciwnie szko­
dzi, gdzie może i jak może; które musi sobie po­
wiedzieć, jeżeli nie chce się okłamywać, że ma 
wszelkie powody, by nie ufać prezesowi mini­
strów, uchwaliło tę pozycję, będącą we wszystkich 
państwach parlamentarnych dowodem zaufania 
względem narodu.

Panowie Kaiser, Prade, Derschatta i inni 
półbogowie stronnictwa ludowego niemieckiego 
jeszcze raz dowiedli, że brakuje im przymiotu 
najcenniejszego w życiu publicznem: odwagi cy­
wilnej.

Nie mieli odwagi głosować za funduszem dy­
spozycyjnym, gdyż wobec mas wyborczych stra­
ciliby aureolę tęgiej opozycji, która patrząc rzą­
dowi na palce, pilnuje po bohatersku interesów 
i dobra narodu niemieckiego. Równocześnie prze­
cież ich serca zajęcze dygotały na myśl, iż dr 
Koerber mógłby się na nich pogniewać. Byłoby 
to przejście zbyt przykre dla rzekomej opozycji.

Głosowały zatem bożki szowinizmu niemie­
ckiego przeciw funduszowi dyspozycyjnemu, mo­
tywując, iż czynią to nie celem manifestowania 
przeciwko obecnemu naczelnikowi rządu, lecz 
gwoli zasady, nie uznającej potrzeby funduszu 
dyspozycyjnego. Tak się mówi tutaj, w Wiedniu, 
a tam wśród. Alp Styryjskich, nad granicą pru­
ską, czy saską będzie się szeptało na ucho fili­
strom przy piwie, że nie chciano dawać pienię­
dzy do dyspozycji gabinetowi dra Koerbera.
* Słówko jeszcze co do owej zasady: jesteśmy 
ciekawi, czy praniemiec o słoweńskiem nazwi­
sku, dr Derschatta z Gracu będzie mógł się o- 
być bez funduszu dyspozycyjnego, gdy w myśl 
swych słodkich marzeń, ujrzy w „Wiener Zei- 
tung“ pismo odręczne, zaczynające się od uro­
czej instytucji: „Lieber dr Derschatta! Ich er- 
nenue Sie tt

Koło polskie głosowało za funduszem dyspo­
zycyjnym.

Nasi reprezentanci także nie grzeszą odwagą 
cywilną. Boją się wyznać otwarcie, że nie chcą 
rozgniewać prezesa ministrów.

Gniew jego ekscelencji mógłby zaszkodzić... 
Krajowi, powiecie. Ech! krajowi to już tam o- 
becny gabinet i niewiele zdoła wyrządzić krzywd 
nowych ponad te, które powoduje, zaniedbując 
pilne potrzeby galicyjskie. Natomiast skutki 
gniewu jego ekscelencji mógłby odczuć osobiście 
niejeden poseł. Po co i na co? Z wielkimi pa­
nami zawsze lepiej żyć w zgodzie. Tak naka­
zuje przezorność, będąca córką mądrości.

W Wiedniu zatem głosuje Koło polskie za 
funduszem dyspozycyjnym, krajowi zaś tłomaczy 
przez tuby dziennikarskie, że musiało to uczy­
nić ze względów państwowych. Prawidłowe fun­
kcjonowanie machiny rządowej wymaga, by ga­
binet miał na swe usługi f«lidusz dyspozycyjny.

Szczęśliw}’. kto uwierzy! Są przecież i tacy, 
którzy przypomną politykom Koła polskiego, że 
w teorji parlamentaryzmu istnieje formułka, po­
zwalająca w takich wypadkach, jak niniejsze, 
połączyć piękne z pożytecznem.

W angielskiej Izbie gmin stronnictwo, które 
chce zaznaczyć ministrowi nieufność, a przynaj­
mniej niezadowolenie z jego postępowania, sta­
wia wniosek obcięcia mu pensji o jednego funta. 
W zględy państwowe wymagają, by prezes mini­
strów austryjackich miał do rozporządzenia dy­
skrecjonalnego pewną sumę gotowizny. Zgoda! 
Ale na znak niezadowolenia Koło polskie mogło 
postawić wniosek zmniejszenia owej sumy o 50 
koron.

Interes państwa nie poniósłby uszczerbku; 
dr Koerber zaś dowiedziałby się, że posłowie 
polscy zrozumieli jego intencje i traktowania 
Galicji jako kolonji na rzecz prowincyj zacho­
dnich.

Dziennikarstwo wiedeńskie pisze o zwycię­
stwie niemieckim w sprawie progimnazjum w Cy- 
iei^w sposób, zdradzający nieczyste sumienie.

Tłumaczy ono uporczywie i na komendę Sło­
weńcom, że nie wyrządzono im krzywdy. Zamiast 
czterech klas, dostaną ośm. Zresztą od uchwale­
nia rezolucji do zamienienia jej w czyn daleko, 
ponieważ rząd prawdopodobnie się do niej nie 
zastosuje.

Jeżeli to prawda; jeżeli Niemcy byli z góry 
przekonani o bezskuteczności swej rezolucji, to 
dlaczego uchwalali wniosek hr. Stiirgha, który 
spada przez to na poziom demonstracji wysoce 
szkodliwej, gdyż drażniącej Słowian.

N ie ! Zakłopotanie Niemców pochodzi ztąd, iż 
wiedzą dobrze, jako owa rezolucja hr. Sturgkha 
równa się wywieszeniu kapelusza Gesslerowskie- 
go; jest chęcią upokorzenia i podeptania już nie 
tylko Słoweńców samych ale i wszystkich Sło­
wian austrjackich; jest naruszeniem owego za­
wieszenia broni w sprawach narodowych które 
proklamował dr Koerber i którego domagali się 
uporczywie Niemcy jeszcze przed dwoma laty za 
gabinetu Clarego.

Quieta non movere! — powiedział mistrz 
Niemców, Bismarck, co można przetłómaczyć na- 
szem staropolskiem: „Nie wywołuj wilka e la su !“

I zdaje się, że to właśnie ów wilk, z lasu 
Wywołany, przyprawia o drżenie łydek pp. dzien­
nikarzy wiedeńskich.

** *
Z nieporównaną naiwnością wystąpił w tejże 

samej sprawie półurzędowy „Fremdenblatt“-
Mniejsza o to, że i on daje do zrozumienia 

Słoweńcom, iż rząd prawdopodobnie być może, 
nie wykona rezolucji niemieckiej. Taka dwuzna­
czność należy do dzisiejszego systemu, choć nie 
wiem, czy to krok dość zręczny popisywanie się 
nią w piśmie jawnie oficjalnem.

Ku uspokojeniu Słoweńców przecież „Frem- 
denblatt“ występuje również i z drugim argu­
mentem.

Oto zwraca ich uwagę, że za zniesieniem 
progimnazjum słoweńskiego w Cylei głosowali 
również Niemcy katoliccy. Ci ostatni są znani 
z życzliwości dla Słoweńców. Okoliczność zatem, 
że i oni oddali głosy za rezolucją hr. Stiirgkha 
dowodzi, iż ta ostatnia nie jest szkodliwą dla 
Słoweńców.

Przypomina to anegdotkę, iż sąsiad Marcin 
pocieszał gospodarza Jana, że to jego najlepszy 
przyjaciel Antoni podpalił mu chałupę. Gdyby 
podpalenie było czemś szkodliwem, z pewnością 
Antoni nie dopuściłby się podobnego czynu.

I na opłacanie takich publicystów, jak autor 
owego konceptu niefortunnego w „Fremdenbla- 
cie“ parlament uchwala fundusz dyspozycyjny.

Doprawdy! żałujemy opodatkowanych oby­
wateli !

Idea wszechnieBdecka, gdyby była żywą oso­
bą, posiadającą darmowy, musiałaby powiedzieć, 
iż w Austóji nie reprezentują jej dżentelmeni.

Codziennie na szpaltach rozmaitych dzienni­
ków i czasopism owego stronnictwa pojawiają się 
nowe odkrycia, które nie pozostawiają nawet 
największemu optymiście złudzeń co do warto­
ści moralnej przywódców ruchu „Precz z Rzy- 
mem“.

Oto jedna z najnowszych rewelacyj.
Wobec gróźb dra Seidla Wolff traci głowę. 

Taki to już los i najbardziej czelnych. Nocą 
wpada do mieszkania Schonerera, wyznaje mu 
swe brudy i błaga o ratunek, grożąc, iż będzie 
musiał się zastrzelić. Mówi, rzecz jasna, w zaufa­
niu. Lecz Schonerer, chcąc się pozbyć rywala, 
brudów Wolffa na drugi dzień nie schował pod 
korzec. Schonerer też postarał się o wybrukowanie 
memorandum dra Seidla, przeznaczonego tylko 
do wiadomości posłów stronnictwa.



Wolff podaje owe fakty do wiadomości pu­
blicznej. I osiąga cel zamierzony. Wszyscy teraz 
wiedzą, że także i główny apostoł hasła „Precz 
z Rzymemu nie zasługuje na podanie ręki.

Wolff przecież nie zadawalnia się tern — za- 
slużonem zresztą — zdemaskowaniem dawnego 
mistrza. Drukiem rozstrzelonym pisze, że również 
Sckónerer, oraz inni członkowie stronnictwa, mają 
bardzo brudne sprawki na sumieniu.

Nie mamy powodu temu nie wierzyć. Swój 
do swego ciąg n ie!

2

Z W i e d n i a  p i s z ą  n a m :  Posłowi ludowi 
ks. Pastor, ks. W lartowski, pp. Wilk, Kijak, 
Potoczek, W ojtyga, a należący do grupy „Cen- 
tru m w w Kole polskiem. odbyli dzisiaj posiedze­
nie, na którem jako gość był obecnym poseł dr 
W ielowieyski.

Poseł dr W i e l o w i e y s k i  przedstawił zgro­
madzonym w sposób nader wyczerpujący, jak  w 
rzeczywistości wygląda wykonanie ustawy z 15 
września 1900 o tępieniu pomoru świń w kraju. 
W skazał braki tej ustawy krzywdzące kraj i pro­
ducentów, oraz podał wnioski mogące zabezpie­
czyć lud nasz przed stratam i i wyzyskiem.

W  obszernej dyskusji, jaka  się nad tern roz­
winęła, wszyscy obecni podawali jaskraw e przy­
kłady nadużyć, oparte o uzasadnione skargi 
w łościan,. jakie dzieją się przy tępieniu pomoru 
świń.

Zgromadzeni również wyrazili przekonanie, 
iż najnowsze rozporządzenie dotyczące tępienia 
zarazy u trzody, a dzielące w tym celu Ualicję 
na 3 strefy, może przyczynić się. do gruntowne­
go stłumienia zarazy i zapobiedz rozszerzaniu się 
je j, jeżeli tylko organa, do wykonauia tego roz­
porządzenia powołane, sumiennie a energicznie 
obowiązek swój spełnią.

Nadto posłowie dr W ielowieyski, oraz ks .'p ra ­
ła t Pastor, jako należący do komisji w eteryna­
ryjnej, przyrzekli wszystkie tu poruszone sprawy 
podnieść na posiedzeniach tejże komisji, i żądać 
od rządu zmiany ustawy, lub wydania takich 
zarządzeń, któreby uchroniły włościan naszych 
od nadużyć i wyzysku. W tym celu jednak po­
trzeba, by włościanie na ręce swych posłów nad­
syłali fakta prawdziwe w jak i sposób i przez 
kogo, przy wykonywaniu ustawy o tępieniu po­
moru świń, wyzyskiwani bywają. Tym sposobem 
posłowie ludowi, mając dowody nadużyć w ręku, 
będą w możności zapobiedz nadużyciom i krzy­
wdom ludu, oraz będą w możności na podstawie 
faktów przedłożyć rządowi wnioski dążące do 
usunięcia tych krzywd, jakie się istotnie ludowi 
na tern polu dzieją.

Jerzy Żuławski.

Na srebrnym globie.
R ęk o p is  z K siężyca.

25 (Ciąg dalszy).

Podczas całej tej rozmowy M arta stała na 
uboczu i nic nie słyszała. Przystąpiła do nas 
właśnie' w chwili, gdyśmy wyc ągali palce po 
owe losy i zapytała z nienacka głosem zupełnie 
spokojnym :

— Co robicie?
A potem do Tomasza:
— Pokaż, co masz w ręce...
I w yjęła mu z dłoni te zapałki, które m iały 

hyc wyrokiem śmierci dla tro jga z nas, aby 
czwarte mogło żyć.

Stało się to wszystko tak  szybko i niespo­
dziewanie, że nie mieliśmy jej czasu przeszko­
dzić. Rumieniec wstydu oblał nas aż po białka 
o czu : zrozumieliśmy, że ta dziewczyna zaszła 
nas na spełnianiu w strętnej zbrodni egoizmu, 
podłości i tchórzostwa. Spojrzeliśmy po sobie i 
nagle rzuciliśmy się sobie w objęcia, wybucha­
jąc  spazmatycznym, długo tłumionym płaczem.

O ciągnieniu losów1 nie było już mowy. Przez 
reakcję, która jest zasadniczem prawem duszy 
ludzkiej, wzajemna zawiść, wywołana blizkością 
i nieuchronnością śmierci, wiszącej nad nami, za­
mieniła się teraz w uczucie jakiegoś ciepła i 
serdecznego wylania. Zeszło na nas dziwne, bez­
brzeżne ukojenie. Usiedliśmy blisko obok siebie, 
M arta przytuliła się zwinnem. gibkiem ciałem 
do piersi Tomasza — i zaczęliśmy rozmawiać 
serdecznie, przyciszonym głosem o mnóstwie dro­
biazgów, które nas niegdyś na Ziemi obchodziły. 
Każde wspomnienie, każdy szczegół — nabierały 
dla nas teraz wielkiego znaczenia, — czuliśmy, 
.że ta  rozmowa, to pożegnanie życia.

Nasz M i e l  i jego ilroii.
V.

H e n r y k  S c h w a r z .
Senior naszego chrześcijańskiego kupiectwa, 

p. H enryk Schwarz', właściciel zńafiego i cehió- 
nego handlu towarami blawatnymi, przesyła nam 
następujące uwagi, odnoszące się do jego spe­
cjalności :

Towary b.lawątne, niepodlegającę modzie, t. z. 
artykuły  „courants" sprowadzają się przeważnie 
z prowincyj austrjackićh, częściowo z . Aiiglji, 
F rancji, Belgji, Szwajcarji a najmniej z Niemiec. 
Saksonia, prowincje niemiecko-saskie i prowincje 
nadreńskie, produkują specjalnie gatunki, do k tó ­
rych publiczność jes t przyzwyczajoną. W Alzacji, " 
która po wojnie 70- r,.,.stała się prowincją nie­
miecką, istnieją sławne fabryki francuskie’w yro­
bów bawełnianych i drukarnie deseni, nie dają­
ce się na razie zastąpić.

Jeżeli Alzacja będzie dłużej stanowić musia­
ła  pod tym względem wyjątek, to 'n ie  ulega w ą ­
tpliwości, że z biegiem czasu będzie można obejść 
się bez wyrobów niemieckich w tej gałęzi han- : 
dlu, sprowadzając je  z innych krajów, a może 
naw et i z samej Austrji, której przemysł podniósł 
się kolosalnie w. ostatnich dziesiątkach lat

Co się tyczy towarów modnych i konfekcji 
damskiej, to sprawa przedstawia się trochę od- 
mienniej. Tu ma się do czynienia z wszechw-ladz- 
twem „m odyV  której wszyscy a zwłaszcza płeć 
piękna hołduje. Ogólny ton nadaje jej Francja 
a właściwie jej stolica „P ary ż".

Zdawałoby się zatem, że tylko stam tąd spro­
wadzać należy te rzeczy i trudno naw et pomy­
śleć, że tu właśnie bez Niemców obyć się nie 
łatwro. A przecież tak  jest, ponieważ sprowadza­
nie towarów mody i konfekcyj wprost od fabry­
kantów paryskich napotyka na przeszkody. Mia­
nowicie : pomijając już trudności wynikające z 
miejscowych zwyczajów handlowych i kredyto­
wych, podnieść należy tę okoliczność, że fabry­
kanci paryscy każą sobie bardzo grubo płacić 
„Nowości", a w dodatku nie wypuszczają ich w 
bieg pierwej, aż dopóki „sezon" nie zaczął się 
już na dobre. Czynią oni to diatego. ażeby ich 
„pomysł", w którym właśnie celują, nie został 
zbyt prędko skopjowany w gorszem, a tańszem 
wykonaniu.

Z bardzo małemi wyjątkami, nasza publiczność 
nie jes t tak  rozrzutną, ażeby kupcy galicyjscy 
mogli dła niej czerpać z tego źródła, a chcąc 
iść, ile możności, z postępem mody. zmuszeni są 
oglądać się- za innemi źródłami.

Niemcy umiejący korzystać z inwencyj F ran ­
cuzów, czychają na ukazanie się „Nowości", lub 
też starają się wszelkim i sposobami mieć je  w7

A wTóz tymczasem pędził bez ustanku na 
północ, przez niezmierzoną, śm iertelną równinę.

Mijały godziny i doby ziemskie; w7skazówrka 
manometru opadała ciągłe, — ale my byliśmy 
już spokojni, zgodziwszy się z losem. Rozma­
wialiśmy, jedli, nawet spali, jakgdyby nic nie 
było zaszło. Czułem tylko dziwmy, przykry ucisk 
w okolicy serca i gardła, jak  człuwiek, który 
poniósłszy wielką stratę, stara się o niej za­
pomnieć, a nie może.

Około południa znajdowaliśmy się już mię­
dzy 31 a 32 równoleżnikiem. Upał, chociaż bar­
dzo znaczny, nie dokuczał nam już w7 tym sto­
pniu, jak  dnia poprzedniego, gdyż pod tą  sze­
rokością księżycową słońce wznosi się tylko 
sześćdziesiąt stopni niespełna ponad horyzont. 
Ziemia, zawieszona od południa na niebie w tej 
sam ej. wysokości, była w7 nowiu, kiedy bezpro- 
mienna tarcza sło ń ca , dotknąwszy płomienej 
obrączki jej atmosfery, poczęła zwolna pozą nią 
zachodzić.

Mieliśmy mieć zaćmienie słońca, trw ające tu 
około dwóch godzin, a przedstawiające się mie­
szkańcom Ziemi jak  zaćmienie Księżyca.

Świetlna obrączka atmosfery ziemskiej stała 
się z chwilą, gdy ją  słońce dotknęło, podobną do 
wdeńca z krwawrej błyskawicy, otaczającej ogrom­
ną czarną plamę, jedyną na niebie, na której 
świeciły gwiazdy. B lisko, godzinę potrzebowała 
tarcza słoneczna, aby zajść poza ten czarny wśród 
płomienia krąg. Przez ten czas wieniec zaże­
gnał się coraz krwawiej i szerzej. Z chwilą, gdy 
słońce znikło, światło było już tak  silne, że wi­
dne przy niem było zarysy krajobrazu, maja­
czące w7 pomarańczowym obrzesku. Czarna pla­
ma Ziemi wyglądała teraz jak  zionący otwór 
jakiejś potwornej studni wydrążonej w gwiaździ- 
stem niebje: naokoło niej wiła się wąska, krw a­
wo płomienna obwódka, przechodząca dalej sto­
pniowa w światło czerwone, pomarańczowe i 
żółte, szeroko w krąg rozpostarte, a ginące wresz- 
cie naczam em  tle słabą białawą poświatą. A z za 
tego płomiennego wieńca, wystrzelały ikt wschód
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ręku przedtem. (Stąd fabrykanci 1v Paryżu zwią 
ich „yoleurs".)

J ak  tylko mogą najszybciej im itują towar 
francuski i ku końcu bieżącego lub w początku 
następnego sezonu mają już towar własny, opar­
ty  na wzorach francuskich, a przy tern zastoso­
wany do naszych potrzeb a co nąj ważniejsza, 
znacznie tańszy. W prawdżi* i w produkcji* au­
striackiej na tern polu postęp jes t widoczffy. a 
gdyby przemysł ąustrjacki doścignął Niemców* 
to : mógłby kupiec nasz najłatwiej z niego korzy­
stać, co zapewne, po części i dziś się-już dzieje.

■ Z tego ...co wyżej ,r powiedziano ■ wypływa,^ ż t 
sprowadzenie towarów tej-branży-: z .Niemiec' da 

. się nar. razie .ograniczyć; a dążąc .konsekwentnie
• w .Jym  kierunku, może z czasem zupełnie ustać.

Zaznaczyć-należy, że każdy kupiec musi się 
ą, liczyć z żądaniami kupujących i yżeywysiłki ku­

piectwa polskiego nie doprowadzą do rezultatu, 
jeżeli ono nie dozna': ogólńegcr poparcia. Publi­
czność nasza kierując się pewneąn uprzedzeniem,

• .zaopatruj e ; d o t ą d ,p/ze ważnie;! swoje pótrzęby u 
.kupcófy- nie ’Ipbćzu\vająćyclf ■ ślę 11 do'1 żadnej ■ • soli­
darności narodowej, lub też sprowadza sobie

. skądinąd,. iiió; .spy |ą j;ąc się y7ęąlę„t ęp row eniencję 
' tbwa.ru. . V, . N Ć, .. ; . j  . ; ,

^ ć jtQ p ę h :^ iu a .l  .u w a g a M o j  em zdaniem naj - 
lepszym środkiem, (1q ! osi a ) i ę clą ■ celu, byłoby 
mniej , hałasu a .W i^ęj.. ązynii'. Bodaj tyljćo ka;żdv 
w swyujt. ęhę.ćby; pnKfmniej szyn;. ząkresie i# 1 ał
sumiennie,' cicho i wytrwale, a dopniemy, (lii Bóg 
to, do czego zdążąuiy- \

Przyjaciel Polski.
Ks. Edward Ortved. ’*>'

Naród nasz tafc. mało liczy prawdziwych przy­
jaciół w Europie, iż jeśli Mę.. iwybitna j e ­
dnostka/ k tó ra zvviększy .sir,oinnąvKęzhę ludzi o- 
kazujących nam czynnie sw.oją życzliwość, &,.ży- 
wem zainteresowaniem - śledzimy jej działalność.

Takim właśnie szczerym .a gorącym przyja­
cielem Polski, je s t  ks. Edward O r j  v ę d, misjo­
narz apostolski z Danji, k tóry swą,- miłość dla 
nas stwierdza czynami, .„opiekując: się- gorliwie 
robotnikami polskimi, szukającymi pracy, i zarob­
ku w tym .protestanckim kraju. W alka : o .]oyt 
rzuca corocznie tysiące naszych robotników, na 
najdalsze krańce Europy. Znaleźć ich już można 
zarówno na półwyspie Bałkańskim, jak  na obu 
skandynawskich półwyspach. Zwłaszcza wychodź- 
ctwo do Danji przybrało w ostatnich czasach wiel­
kie rozmiary.; Otóż ks, Ortved widuje Polaków 
katolickich, pozbawionych zupełnie opieki ducho­
wej, sam. z własnego popędu nauczył się po pol­
sku i objął duszpasterstwo nad naszymi rodakami.

i .zachód dwa snopy promieni, dwie fontanny'zło­
cistego pyłu świetlnego: było to światło, zodja- 
kalne. widoczne podczas zaćmienia podobnie, 
ja k  po zachodzie słońca.

O św ietlenie, na Księżycu stało się tymczasem 
i z pomarańczowego cżerwonom; wyglądało to tak . 
jakby kto wylał krew na mroczną przed i nami 
pustynię. "

Musieliśmy się zatrzymać, gdyż w tern krwa- 
wem i slabem świetle niepodobna było rozpo­
znać drogi. Razem z cieniem spadł na nas po 
zniknięciu słońca i chłód dotkliwy. Otuliwszy 
się tedy, zbiliśmy się razem w kupkę, czekając, 
rychło słońce się znów ukaże. Nad nami palił 
się wciąż w niesłychanym przepychu świetny, 
rogaty' wieniec różnobarwnych płomieni - -  gdy 
wtem psy zaczęły wyć, naprzód z cicha, później 
coraz głośniej i rozpaczliwiej. W ycie to przejęło 
nas lodowatym dreszczem ; przypomniała nam się 
noc przed zgonem 0 ’Tamora, kiedy Selena tak  
samo wyła, w itając śmierć wchodzącą do nasze­
go wozu. 1 nagle wobec tych wspaniałości. na 
stropie niebieskim uczuliśmy tak  żywo całą bez­
brzeżną, straszną nędzę naszego położenia; zdało 
się nam, że te ognie i blaski rozpaliły się jakby 
na szyderstwo ponad głowami umierających, na 
których słońce już nie chciało patrzyć...

W  zbiorniku . mieliśmy powietrza już tyłka 
na jakie dwadzieścia godzin.

Po upływie dwóch godzin rąbek słońca po­
czął się wyłaniać na zachodniej stronie czarnej 
tarczy ziemskiej, a świetlna aureola zwężała się 
już i gasła powoli. Na widok słońca doznałem 
naprzód uczucia niespodziewanego zdziwienia; 
przywykłem już tak  do tej krwawej nocy. tak  
mi się już zdawało, że jes t zwlastunką nocy 
głębszej/w ieczystej, która nas ogarnie pod nie­
obecność słońca, iż świtający dzień był dla mnie 
czemś niepojętem. A potem naraz — nie wiem 
skąd— w stąpiła we mnie otucha, jakby z poja­
wieniem się słońca, cud jak i miał nas uratować.

(Ciąg* dalszy nastąpi).
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cnym pociągiem, poznałem ks. O rtreda, jadącego 
przez Galicję do Odessy. Dzielę się więc z wła- 
snem wrażeniem, jakie na mnie wywarł, oraz z 
niektórymi szczegółami jego życia i działalności.

Ks. Edward Ortved, misjonarz apostolski, 
królewsko-duński tłomacz sądowy dla języka pol­
skiego, adm inistrator kościelny w Mariebo w Da- 
nji (te szczegóły jego stanowiska urzędowo-ko- 
śeielnego, podaję wedle jego biletu wizytowego), 
liczy la t 47, średniego wzrostu, szczupły, szatyn 
o siwiejących dobrze włosach, sympatycznej tw a­
rzy, nacechowanej niezwykłą powagą. W ysławia 
się po polsku bardzo poprawnie, lubo mówi po­
woli i przyciszonym głosem.

W  jego mowie zadziwiają szczególnie zwroty 
mazurskie, które prawdopodobnie wskutek usta­
wicznego obcowania z robotnikami polskimi mi­
mo woli sobie przyswoił: W łada on doskonale ję ­
zykiem niemieckim, francuskim, szwedzkim, wło­
skim i angielskim. Zna cokolwiek rosyjski, atoli 
przyznał otwarcie, iż ten ostatni takie wielkie 
przedstawiał dla niego trudności, jak  i wę­
gierski.

W ychowany w religji protestanckiej, w mło­
dym wieku już nabrał ogromnej a nieprzepartej 
skłonności do religji katolickiej. Powodem prze­
jęcia się religją katolicką była znajomość z e- 
m igrantam i polskimi, którzy po powstaniu 1863 
r. osiedlili się w Panji. Z ich opowiadań, a na­
stępnie z książek polskich, od nich pożyczanych, 
począł się powoli rozglądać w naszej historji, a 
równocześnie oswajać z językiem polskim. Dziś 
jeszcze powtarza z naciskiem, że jego młodocia­
nej duszy zaimponował ogromnie patrjotyzm  u- 
ezestników ^powstania 1863 r., żyjących w Danji 
niemal zawsze mj^ślą o Ojczyźnie swej. Do tego 
wielka ich pokorność i przywiązanie do religji, 
dawała dużo do myślenia młodemu Ortvedowi i 
wówczas to już począł się nosić z zamiarem 
przejścia na łono Kościoła katolickiego. Po wy­
stąpieniu z wojska udał się do Rzymu, tamże 
przyjął chrzest święty, poczem w stąpił do semi- 
narjum duchownego. Po wyświęceniu wysłało go 
Kollegium Propagandy do Danji w charakterze 
misjonarza apostolskiego i tam od szeregu lat 
pracuje. W idząc opłakaną dolę robotników pol­
skich w Danji, gorliwie się zajął ich losem. Nie 
poprzestając na pracy duszpasterskiej, zajmował 
się także ich potrzebami materjalnemi. W skazy­
wał im źródła zarobku, chronił od wyzysku, od­
woływał się do władz duńskich, ratował i wspo­
m agał w razie potrzeby, jednem słowem sta ł się 
dla robotników polskich istnym  dobroczyńcą. 
O wpływie jego na robotników polskich, na da­
jących pracę .właścicieli ziemskich w Danji nie­
chaj świadczy następujący fakt.:

Przed dwoma la ty  zabronił ks. Ortyed robo­
tnikom polskim przyjmować pracy u pewnego 
właściciela ziemskiego, który ustawicznie krzy­
wdził robotników, równocześnie pragnął on dać 
innym pracodawcom przestrogę, że nadużycia ich 
potrafi ukarać. Robotnicy usłuchali ks. Ortveda. 
Nie pomogły najkorzystniejsze obietnice, czynio­
ne robotnikom polskim, ani jeden nie poważył 
się przyjąć u niego służby* Ziemianin ten został 
więc bez robotnika prawie, co go przyprawiło o 
dotkliwe stra ty  materjalne. Ta kara poskutko­
wała. Od tego czasu wyzysk ustał. O wypadku 
tym opowiadali mi zeszłego roku robotnicy, k tó­
rzy powrócili z Danji. Na pytanie moje, czy w 
razie doznanych krzywd domagają się spraw ie­
dliwości od władz duńskich, odpowiedzieli mi, że 
to je s t zbyteczne, „ponieważ ks. Ortyed więcej 
znaczy, niż minister. “ Staraniem ks. Ortveda wy­
budowano przeważnie dla robotników polskich 
kościół katolicki w Mariebo za 53.000 m arek.— 
Prócz tego sprowadził zacny ten ksiądz PP. F ran ­
ciszkanki, które opieką otaczają robotnice pol­
skie. Funduszów dostarczyły składki robotników 
polskich i datki ze wszystkich dzielnic Polski.— 
Od propagandy w Rzymie pobiera Ortyed rocznie 
tylko 1000 franków zasiłku na cele religijne, 
ponieważ, wedle zdania kardynała Ledóchowskie- 
go, „znają tam jego przedsiębiorczość*.

Stosunki polskie pod zaborem pruskim i ro­
syjskim zna wcale dokładnie, stosunki zaś naro­
du naszego znane mu są zupełnie szczegółowo. 
Najciekawsze atoli, że znane mu są wszystkie 
nasze zwalczające się wzajem stronnictwa poli­
tyczne. W sprawie tej dałoby się przytoczyć 
wiele wy trawmy ch sądów ks. Ortveda. Z pra- 
wTdziwem je s t on uznaniem dla wielkiej ofiarności 
ludu na cele publiczne. Dlatego powziął posta­
nowienie w Galicji nieżbierać funduszów na ko­
rzyść ludu polskiego w Danji. Jedzie na U krai­
nę i W ołyń, aby stam tąd coś wykołatać, ponie­
waż tam są bogatsi Polacy, a przytem szczodrzy 
do ofiarności na cele rodaków. Zabawi też w 
Odessie, dokąd go wezwano. Obiecuje sobie z 
tej wyprawy zebrać pewien fundusz na budowę 
szpitala.

Ks. Ortyed zaopatrzył się w listy polecające 
•d  księcia-karóyiiała Puzyny i do wielu dostoj­

ników kościelnych i świeckich. We Lwowie za­
myślał zabawić ze dwa dni, aby mógł zwiedzić 
miasto, a zwłaszcza tamtejsze kościoły, insty tu­
cje naukowe i muzea. W jednej z ostatnich swo­
ich podróży zwiedził Kraków i jego pamiątki. 
Rozrywką podczas długiej podróży są mu „Krzy­
żacy* Sienkiewicza.

Oby Polska miała jak  najwięcej takich przy­
jaciół. R-n B r

Nowy Salomon.
D yrektor policji berneńskiej biedzi się obe­

cnie nad rozstrzygnięciem sprawy, wielce podo­
bnej do tej, jak ą  przed dwudziestoma dziewię­
cioma wiekami niespełna — rozsądził swoim spra­
wiedliwym wyrokiem król Salomon.

Mianowicie żył w Bernie pewien krawiec 
niemiecki o popularnem nazwisku Meiera. ()w 
pan Me jer ożenił się przed kilku laty  z pewną 
mieszczanką berneńską i żył z nią początkowo 
bardzo szczęśliwie. Ale gdy już trzy  lata  od 
dnia ślubu upłynęły, a młode małżeństwo nie 
mogło się doczekać potomstwa — ogarnął panią 
Meierową wielki smutek a małżonka jej rozgo­
ryczenie. Rozgoryczenie to rosło z dnia na dzień 
i przybrało wreszcie takie rozmiary, że krawiec 
zagroził żonie skargą o rozwód o ile idąc upor­
czywie za przykładem biblijnej Sary nie obda­
rzy go synem lub córką.

I oto, jakby w myśl przysłowia, że gdzie 
nie można dobrocią tam trzeba gniewem, stano­
wcze słowa pana Meiera poskutkowały... W ja ­
kiś czas po postawieniu tego „ultimatum* żona 
oświadczyła mu, iż się spodziewa potomka.

Panu Meierowi spadł ciężar z serca. W olny 
od trosk rodzinnych począł się przykładniej in ­
teresam i swojej firmy zajmować i w jakiejś jej 
sprawie przedsięwziął kilkutygodniową wycieczkę 
do Niemiec. W szak mógł już opuścić dom spo­
kojny...

Ale nieszczęścia nie chodzą po świecie tylko 
po ludziach. Cóż się dzieje'?

Pani Meierowa, dotrzymała przyrzeczenia jak  
na uczciwą żonę przystało i podczas nieobecno­
ści męża powiła dziecko -  lecz dziecko przy­
szło na św iat nieżywe.

Nieszczęśliwa m atka wpadła w rozpacz. 2e 
jednak chytrość niewieścia umie znaleźć sposób 
na wszystko, nawet na zażegnanie nieszczęścia, 
więc i krawczyni z Berna po pewnym czasie 
obtarła łzy, a natomiast zaczęła myśleć, coby 
począć gwoli naprawianie klęski.

I  przyszedł jej pomysł bardzo szczęśliwy. 
W net też kazała w miejscowym „Stadtanzeige- 
rze* wydrukować ogłoszenie następującej treśc i:

„Pewna uczciwa rodzina życzy sobie wziąść 
na -wychowanie nowonarodzone dziecko. Zgłosze­
nia pod literam i „X-Y* poste-restante*.

Ogłoszenie poskutkowało. Zaraz nazajutrz zja­
wiła się u pani Meierowej młoda matka, z ośmio- 
dniowem dzieckiem płci żeńskiej i z gotowością 
oddania tego dziecka na wychowanie. Pani Meie­
rowa postarała się dalej przebiegle, aby dziew­
czynkę zapisano do ksiąg stanu cywilnego, jako 
jej córkę i wszystko było dobrze. Odtąd, zdało 
się, krawczyni mogła oczekiwać powrotu męża 
bez obawy o wyrzuty, sceny małżeńskie i skar- 
żeń o rozwód.

Pan Meier wrócił z podróży z radością po­
w itał żonę, rozpłakał się na widok dziecka i 
ciche szczęście rodzinne rodzinne znowu zapano­
wało w tym domu, nad którym tak  niedawno 
zbierały się chmury. Dziewczynka była bardzo 
ładna, blondynka, o dużych niebieskich oczach — 
iście „najpiękniejsze na świecie dziecko*, jak  u- 
trzymywali rodzice.

W  parę miesięcy potem p. Meier musiał zno­
wu w interesach swojej firmy wyjechać na jakiś 
czas do Niemiec. Zaledwie jednak Berno opuścił 
zjawia się u jego małżonki rzeczywista m atka 
dziecka z żądaniem zwrotu dziewczynki. Na proś­
by, zaklęcia i obietnice coraz to hojniejszej za­
płaty  odpowiada jednem i tern samem — że się 
obudziło w niej sumienie, że nie może znieść 
rozłąki z dzieckiem, że je  unieść musi... W  koń­
cu kiedy się zdało, że polubowne załatwienie 
sporu między dwiema matkami jes t absolutnie 
niemożebne — m atka prawdziwa zagroziła sądem 
i policją.

Przed taką ostatecznością pani Meierowa mu­
siała już ustąpić. Uzyskała to zaledwie, ,że po­
zostawiono jej dziecko na kilka dni, aż do czasu 
wynalezienia nowego. Sama zaś chwyciła się sta­
rego, raz już przez nią z dobrem powodzeniem 
wypróbowanego sposobu i oto znowu lr berneń­
skim „Stadtanzeigerze* ukazało się ogłoszenie 
o chęci wzięcia dziecka na własność. Tym razem 
ma się rozumieć „pewna uczciwa rodzina* miała 
już bardziej określone żądania: chodziło jej mia­
nowicie o pięcio, czy .sześciomiesięczną dzie­
wczynkę, o jasnych włosach i niebieskich oczacłi.

Nie upłynęło 48 godzin, a pani Meierowa posia­
dała już nową córeczkę, tak  do poprzedniej po­
dobną, jak  jedna kropla wody do drugiej. Uspo­
kojona, zapłaciła wspaniałomyślnie koszta i spo­
kój jej powrócił. Nie na długo jednak. Jedno 
z dzieci rozchorowało się nagle i w kilka dni 
umarło. Gdy m atka berneńska zjawiła się po 
po umówionym terminie u pani Maierowej, ażeby 
żądać zwrotu córeczki — ta  mogła jej pokazać 
tylko zwłoki... zmarłej dziewczynki. M atka je ­
dnak nie dała się przekonać: utrzym ywała, że 
dziecko żyjące jes t jej dzieckiem, a o umarłem 
nie chce nic wiedzieć. Ponieważ zaś pani Maje- 
rowa nie chciała przystać na takie tłomaczenie 
sprawy, — pierwsza m atka wniosła skargę do 
policji. Nim jednak dyrektor policji zdążył się 
zająć rozpatrzeniem sprawy, zjawiła się pewnego 
pięknego poranku, jak  grom z jasnego nieba, 
trzecia m atka i ze swojej strony znowu w ystą­
piła z pretensjami o niemowlę. W  tym czasie 
powrócił też pan Meier z podróży. S tanął on po 
stronie żony, która przyznała mu się do swego 
kłam stwa z miłości, a ponieważ sam, aczkolwiek 
przez krótki czas, zdążył już dziewczynkę poko­
chać, — postanowił więc obejść się bez in ter­
wencji policji i po prostu uciec z żoną i z dzie­
ckiem do Niemiec.

Ale policja czuwała już nad dzieckiem i nie 
zezwoliła na wyjazd. Obecnie dyrektor berneń­
skich władz bezpieczeństwa ma przed sobą cię­
żkie zadanie rozstrzygnięcia sądem Salomona, 
k tóra z m atek ma prawa do dziecka. Zadanie 
dyrektora policji o ty le jes t jeszcze trudniejsze, 
że król Salomon miał tylko z dwiema do czy­
nienia — on zaś ma aż trzy  m atki przed sobą.

Z HI ŚWIATA.
P r z e m y s ł  n i e m i e c k i  z a p ł a c i  k o ­

s z t a  a n t y p o l s k i e j  p o l i t y k i .  Na ten te ­
m at pisze do „Germanji* właściciel firmy „In­
ternationale M etaliwerke* p. Józef Fliegel z Mal- 
witz na Śląsku.

„Wobec ciężkiego przesilenia ekonomicznego, 
jakie przemysł obecnie przebywa, zainteresują 
panów może następujące wiadomości. Utrzymy­
wałem dotąd bardzo znaczny interes eksportowy 
w narzędziach mleczarskich do R osji; ponieważ 
interes w ostatnim czasie nagle ustał, pojecha­
łem do W arszawy, aby stwierdzić przyczynę na­
głego upadku interesu. P rzy tej sposobności re ­
prezentant mój tamtejszy, Polak, wręczył mi dwie 
polskie gazety, które panom przysyłam : nr. fi 
„ W ieku * i nr. <s „Gazety Polskiej*. Skutkiem 
smutnej sprawy wrzesiński ej z jednej, a przy­
szłego trak ta tu  celnego z drugiej strony, spadł, 
jak  się z obu gazet panowie możecie przekonać, 
niemiecki interes eksportowy do Rosji prawie do 
zera. Tak n. p. robiła firma G arrett Smith i Kp.. 
w Buckau i Magdeburgu, wielki interes na sprze­
daży machin w W arszaw ie; obecnier, ponieważ 
ta  firma jes t niemiecką, nie może sprzedać ani 
jednej maszyny.

„Austrjacki, angielski i amerykański prze­
mysł zarabia na stracie, k tórą ponosi przemysł 
niemiecki. Nie można wprawdzie twierdzić, że 
Rosja już nic nie będzie kupowała od Niemiec. 
To oczywiście się nie stanie. Rosja będzie, rzecz 
prosta, kupowała w Niemczech te  artykuły, k tó­
rych gdzieindziej nie będzie mogła nabyć taniej 
lub równo tanio.

„W e wszystkich jednak dziedzinach, w któ­
rych inne kraje w równej pozostają konkurencji 
z Niemcami, muszą się Niemcy liczyć, że zosta­
ną z nich wyrugowani i że ich odnośny interes 
w Rosji ustanie. Cios ten je s t dla przemysłu nie­
mieckiego tern większy, że spotkał go w czasie 
ogólnej ekonomicznej depresji w Niemczech. Do­
tąd był tam fabrykat niemiecki mile widziany i 
reprezentanci niemieckich domów starali się to ­
wary wprowadzać pod niemiecką nazwą, dziś 
trzeba wszystkiego unikać, z czegoby można ja- 
kokolwiek poznać niemieckie pochodzenie tow a­
rów. Oto poparcie, którego przemysł niemiecki 
doznaje w własnym kraju.*

Tak biada p. Fliegel w „Germanji*, która 
powtarza jeszcze w niemieckiem tłómaczeniu za­
łączone przez niego wycinki z „Wieku* i „Ga­
zety Polskiej*, zapowiadające bojkot towarów 
pruskich w W arszawie i w Wilnie.

** *
Przed kilkoma dniami zmarł w Konstantyno­

polu M a w r o y e n i  basza, pierwszy nadworny 
lekarz sułtana tureckiego. Pochodził on z g re­
ckiej rodziny, która nie należała do najpierw­
szych i najstarszych, ale już w r. 1766 w ydała 
ze swego łona pewnego hospodara wołoskiego.— 
Ojciec zmarłego lekarza pozostawał również na 
służbie sułtana. Spirydion Mawroyeni chodził do 
szkół greckich w Konstantynopolu, następnie zaś 
studjowal medycynę w Wiedniu. W  r. 1854 po­
wrócił do ojczyzny i rozwinął ożywioną działal­
ność lekarską i literacką. Obecny sułtan już j a ­
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ko następca tronu zaciągnął go do swojej świty, 
a przy wstąpieniu na tron mianował go pierwu 
szym swoim nadwornym lekarzem Mawroyei- 
należał do najwierniejszych i najzaufańszych sług 
sułtana. W  r. 1883 otrzymał on tytuły wezyra i 
baszy. Mawrogeni pozostawił dwóch synów, któ­
rzy zajmują wybitne stanowiska w dyplomacji 
tureckiej: jeden z nich jest posłem w Waszyng­
tonie, drugi zaś członkiem Rady państwa.

*
*  *

N i e b y w a ł e  ś n i e g i  spadły w Londynie. Przez 
piątek i sobotę szalał wiatr ze śniegiem, dorożki 
przestały kursować, miejsca na wierzchu omnibusów, 
tak zw. „imperiales" były niezajęte, konie grzęzły 
w śniegu, drzewa uginały się pod jego ciężarem. 
Parki miejskie zostały uszkodzone; teatry świeciły 
pustkami: nikt nie wychodził z domu bez gwałtow­
nej konieczności.

W Paryża po raz drugi w ciągu czterech dni, 
w poniedziałek spadł śnieg, w jakiej ilości, jakiej 
nie pamiętają najstarsi ludzie. Śnieżyca zaczęła się 
o 2-ej po południu, w ciągu godziny wszelkie komu­
nikacje zostały przerwane, stróżowie przestali zmia­
tać ulice, widząc, że sobie nie poradzą z tą śnieżną 
nawałą. Śnieg ustał około piątej, sprzątano i usuwa­
no go do 9 tej wieczorem. Ze wszystkich stron Fran­
cji dochodzą wieści o śnieżycach, zaszło wiele wy­
padków śmierci skutkiem przeziębienia. Karnawał w 
Nizzy został odłożony z powodu zimna, góry nad mo­
rzem stoją pod śnieżną powłoką. Skutkiem chłodów 
odłożono też wyścigi w Pau. W Cannes i Marsylj i 
śnieg spadł na grubość ćwierć metra. Parowce w 
Hawrze odchodzą i przychodzą ze znaeznem opóźnie­
niem.

*
*  *

Korespondent „New-York Heralda11 zdołał uzy­
skać a u d j e n c j ę  u k r ó l a  A l e k s a n d r a  i 
k r ó l o w e j  D r a g i  i w osobnym dodatku do pa­
ryskiego wydania tego pisma, usiłuje obalić pogłoski
0 abdykacji, krzewione przez „Neue Freie Presse44. 
Król w długiej rozmowie wyłuszczał, że nie zamierza 
opuszczać tronu, ani swego narodu, że zwątpić o po­
tomstwie w jego wieku byłoby wprost śmiesznem: 
wszak król holenderski dopiero na schyłku dni swo­
ich doczekał się „błogosławieństwa Bożego¥, a on, 
Aleksander, ma zaledwie lat 25. Niedorzeczną jest 
pogłoska, jakoby królowa namawiała go do ustąpie­
nia praw do tronu za wysoką sumę. Monarcha nie 
ma prawa schodzić ze stanowiska, które mu los prze­
znaczył. Gdyby tron był zagrożony, król broniłby go 
z orężem w ręku na czele wiernego ludu. Wierny 
jest zasadzie Miłosza Obrenowicza: „Trzech rzeczy 
wypuszezać z rąk nie należy: władzy, żony i dobrego 
wierzchowca44. Władca Serbji zrobił na publicyście 
wrażenie człowieka, znającego wybornie potrzeby fi­
nansowe i handlowe swego kraju. Jest niewielkiego 
wzrostu, żywy, ruchliwy, ma oczy bystre, wyraża się 
jasno i płynnie, o żonie mówi z wielkiemprzywiązaniem. 
Królowa Draga przyjęła korespondenta w budua­
rze, udekorowanym serbskiemi tkaninami; ubrana była 
w toaletę paryską i pięknie uczesana. Z oczu jej bije 
dobroć i rozum; każde słowo świadczy o inteligencji, 
oraz silnej woli. Królowa opowiadała o swojej po­
dróży po kraju, w której wraz ze swoim dostojnym 
małżonkiem otrzymywała dowody wielkiego przywią­
zania. I ona jest pewną, że doczeka się potomstwa,
1 że zdoła zwalczyć wrogów, którzy nie mogą jej da­
rować, że zajęła tak wysokie stanowisko.

— Dites du bien de nous — rzekła koresponden­
towi na pożegnanie.

*
*  *

Wśród gości, zaproszonych na koronację króla 
Edwarda VII znajduje się również i prezydent Roose- 
velt z żoną. To sprawiło dużo mistrzowi ceremonji 
kłopotu, ponieważ niewiedziano, jak żonę prezydenta 
przyjmować należy. Jest ona przecie zwykłą śmiertel- 
niczką, której nie przystoi w towarzystwie królów 
i książąt krwi przebywać — ale jest też przytem 
i żoną naczelnika jednego z największych państw na 
świecie... Ostatecznie tradycje krwi zwyciężyły i po­
stanowiono, że pani Rooseveltowa będzie uczestniczyła 
w uroczystościach koronacyjnych w charakterze „zwy­
kłej turystki4', Ale w ostatniej chwili nastąpiło nowe 
zawikłanie: Oto urzędowy przedstawiciel Stanów Zje­
dnoczonych na koronacji p. Whiteeaw Reid zaofiaro­
wał jej się na przewodnika.

Jeżeli więe prezydent Rooseyelt — który nie 
udzielił jeszcze odpowiedzi — zezwoli żonie na przy­
jęcie tej usługi, nie będzie jej można w Londynie 
za „zwykłą turystkę4' uważać, i dwór będzie miał 
kłopot nielada z wyznaczeniem jej odpowiedniego 
miejsca, wśród gości królewskich.

Kwestja ta stanowi w kołach dworskich temat 
wcale poważnych rozmyślań i zastanowień. Wszyscy 
liczą jednak na biegłość i doświadczenie króla Edwarda 
w sprawach etykiety, pocieszając się, że będzie on 
umiał ku ogólnemu zadowoleniu to zawikłanie roz­
wiązać.

Kalendarz kościelny. W poniedziałek Scholastyki, pan­
ny; we wtorek Ob. NMO. w Lourd; w środę Popielec, 
Modesta. męcz. i Eulalji, panny, męcz,

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 3, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 45. długość dnia godzin 9 minnt 42.

K u p u jcie  tylko u C hrześcijan!

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Nowy Sącz 7 lutego. — (Syn Marsa przed są­

dem. — Wspaniały piknik). — Pod przewodnictwem 
radcy p. Pieczonki odbyła się dziś przed tutejszym 
trybunałem orzekającym rozprawa przeciw żołnierzowi 
3 kompanji 20 p. p. w Krakowie stacjonowanemu, 
Leonowi Dziedzinie ze Szczawnicy, oskarżonemu o zbro­
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała przez pobicie Anto­
niego Sikonia ze Szczawnicy. Trybunał skazał go za 
to na miesiąc ciężkiego więzienia i na zapłacenie po­
szkodowanemu odszkodowania w kwocie 50 k. 40 h. 
Zasądzony wyrok przyjął. Biedny żołnierz, gdy tylko 
zrzuci wojskowe ubranie, będzie musiał przebrać się 
w kryminalną odzież.

Żaden bal w Nowym Sączu nie powiódł się tak 
świetnie, jak piknik, urządzony tu w wielkiej sali 
kasyna urzędniczego dnia 5 b. m., dzięki sędziemu 
p. Flisowi, obrońcom w sprawach karnych pp. Pa- 
sionkowi i Gabańskiemu, oraz p. Nowakowskiemu. 
Piknik zgromadził kilkaset osób. Zabawa, kierowana 
bardzo wprawnie przez rzeczonych panów, rozpoczęła 
się o godz. 8 wieczór i przeciągnęła się do wpół do 
8 rano. Do tańca stanęło kilkadziesiąt par. Pannę K. 
okrzyknięto królową tańca. Dochód kasowy ma być 
wcale znaczny. Również spisała się dobrze orkiestra 
„Harmonji44 nowosądeckiej, przygrywająca do tań­
ców.

Krynica 7 lutego. — (Z karnawału). — Pod pro­
tektoratem pp. Antoniego Mravincsicsa, zarządey za­
kładu zdrojowego, i Michała Klimezyka, właściciela 
will, odbył się onegdaj w wielkiej sali domu zdro­
jowego w Krynicy bal przy orkiestrze nowosądeekiej, 
pod kierownictwem znanego kapelmistrza Józefa Sa- 
fira, a zaraz na drugi dzień w tej samej sali bal 
strażacki, urządzony przez miejscową straż ochotniczą 
pożarną, staraniem prezesa tejże p. Mravincsiesa i tejże 
naczelnika p Sekułowicza, oficjała zakładu zdrojowe­
go w Krynicy. Oba te bale wypadły znakomicie, ba­
wiono się ochoczo do białego rana.

Mszana Dolna 7 lutego. — (Z karaawału). — 
Dzięki staraniom radcy i kierownika sądu powiato­
wego w Mszanie Dolnej p. Dobrowolskiego odbyły się 
w wielkiej sali straży pożarnej w Mszanie Dolnej przy 
orkiestrze nowosądeckiej dwa wielkie bale kasynowe
w zeszłą i ostatnią niedzielę 2 b. m. Oba bale, na
które pospieszyła cała tutejsza inteligencja, przecią­
gnęły się do rana. Czysty dochód ma być przezna­
czony na cele dobroczynne.

Wadowice 8 lutego. (Ucieczka żyda.) — Oskar­
żony przez prokuratorję państwa w Wadowicach o 
zbrodnię gwałtu publicznego § 81 u. k. 42-letni W il­
helm recte Wolf Rotter, żyd, żonaty, szynkarz z Chrza­
nowa, dowiedziawszy się, że ma być uwięziony, dra- 
pnął w niewiadomym kierunku. Sąd i żandarmerja 
peszukują go na wszystkie strony.

Szczawnica 7 lutego. (Sprzeniewierzenie poczt- 
mistrza.) — P. Włodzimierz Łaszowski, pocztmistrz z 
Szczawnicy, będąc zmuszonym udać się na dłuższy 
urlop, przyjął jako zastępcę swego do wszelkich czyn­
ności pocztowych p. Edwarda Charkiewicza, uprawnio­
nego na mocy dekretu dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie do pełnienia służby w charakterze zaprzysię­
żonego ekspedytora pocztowego i telegraficznego. — 
P. Charkiewicz objął administrację urzędu pocztowe­
go w Szczawnicy, oraz służbę i sprawował wszelkie 
czynności pocztmistrza, mając sobie powierzoną kasę 
pocztową, tudzież odbiór i wypłaty pieniędzy. Przy 
tej sposobności sprzeniewierzył 1288 k. 16 h. Char­
kiewicz odpowie za to przed sądem przysięgłych w 
Nowym Sączu w marcu b. r.

Zmiany w wydawnictwie „Słowa Polskiego4 ,
Ze Lwowa donoszą nam: Z zupełnie pewnego źródła 
donoszą nam, że mimo wszelkich zaprzeczeń w „Sło­
wie PolskiemM zanosi się na wielkie zmiany tak w 
dziale wydawniczym jak i redakcyjnym. Spółka, któ­
ra wydawała dotychczas „Słowo Polskie4', usiłuje 
dziennik wydzierżawić z powodu wielkich strat po­
niesionych na wydawnictwie. O dzierżawę starają się 
podobno lir. Stanisław Badeni, dr Rutowski i p. Ra- 
wita Gawroński. Stosunki ułożą się prawdopodobnie 
tak, ża ..Słowo4' wydzierżawi hr. Badeni a redakcję 
obejmie dr Rutowski. W takim razie „Słowo44 będzie 
prowadzić opozycję przeciwko obeeneinu marszałkowi.

Na rzecz budowy sokoini w Białej nadesłali: 
Tytus Bujnowski z Pilzna 4 kor., Wydział Rady po­
wiatowej w Nowym Targu 10 kor., dr Strzelbicki z 
Ropczyc 10 kor., magistrat miasta Gorhce 10 kor.,

Lipnika 5 kor., magistrat miasta Tarnowa 10 kor., 
Zwierzchność gminy Jazłowice 4 kor. Tym wszystkim 
ofiarodawcom staropolskie: „Bóg zapłać", zasyła wy­
dział „Sokoła44 w Białej.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Co się stało z Towarzystwem ochrony zie­

mi? Jeden z naszych prenumeratorów z prowincji 
pisze nam: Zginęła z Krakowa dyrekcja czyli komi­
tet likwidacyjny Towarzystwa ochrony ziemi. Ktoby
0 niej miał wiadomość zeehce to ogłosić. Takie chy­
ba obwieszczenie trzeba rozlepić po rogach ulic Kra­
kowa. Pisałem do Towarzystwa, względnie do komi­
tetu likwidacyjnego, w ważnej sprawie dwa listy. 
Z tych jeden polecony za zwrotnym reeepisem. Oba 
odesłano mi z dopiskiem, że „adresat nieznany44.

Żydowskie sztuczki. Piszą nam z miasta: Żyd 
Horowitz, który ma sklep i trafikę przy ulicy Szew­
skiej zamyka ją w sobotę, a w niedzielę otwiera na 
eały dzień. Kraków nie jest Jerozolimą i urzędownie 
nie obchodzi jeszcze szabasu : może czynniki kompe­
tentne zechcą o tern pouczyć Horowitza.

Zarząd miejskiego składu węgla zawiadamia 
nas, że od poniedziałku, t. j. od 10 lutego, wozy 
rozwożące węgiel ze składu miejskiego nie będą uży­
wały więcej trąbek na ulicach miasta.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 10 lutego.

Marszałek kraju p . Andrzej hr. Potocki przyje­
chał wraz z małżonką wczoraj wieczorem ze strony 
Lwowa do Krakowa. Dziś odbędzie się bal w pałacu 
pod „Baranami44 na 200 osób.

Trzy listy pasterskie, Książę kardynał Puzyna, 
ks. arcybiskup Bilczewski i ks. arcybiskup Teodoro- 
wicz wydali listy pasterskie, w których ci książęta 
kościoła polskiego, poruszają wiele zasadniczych 
spraw, zwłaszcza z dziedziny stosunków społecznych. 
Z treścią tych listów zaznajomimy wkrótce naszych 
czytelników.

Komisia budżetowa na ostatniem posiedzeniu pod 
przewodnictwem p. prezydenta Friedleina uchwaliła 
następujące działy: VIII targowy (ref. p. Henryk 
Schwarz) i IX zdrowotności (rof. p. Jawornicki). W 
dziale tym komisja przyjęła kwotę 70.000 kor. na 
potrzeby czyszczenia miasta, jak zlewania ulic, sprzą­
tanie błota, wywóz śniegu i t. d. W roku ubiegłym 
pozycja ta wynosiła tylko 56.000 koron. Następnie 
uchwaliła komisja przedłożony przez r. m. posła Rot­
tera budżet wodociągowy, wynoszący kwotę 343.200 
kor. w dochodach i wydatkach. Dalsze posiedzenie 
komisji odbędzie się w poniedziałek.

Sprawa budowy nowej rzeźni dla bicia grube­
go bydła była przedmiotem wyczerpujących obrad na 
ostatniem posiedzeniu komisji inwestycyjnej. Plany 
dotyczące przedłożył starszy inspektor budownictwa 
miejskiego p. Knaus, który wykonał je wedle wska­
zówek p. Apta, b. budowniczego rzeźni miejskiej w  
Bernie. Po dłuższej dyskusji komisja przyjęła plany
1 postanowiła przedłożyć je pełnej Radzie na najbliż- 
szem posiedzeniu.

Z karnawału. Mimo licznych zabaw domowych 
i publicznych, zapowiedzianych na 8 i 9 b. m. zgro­
madziło się w klubie prawników w sobotę przeszło 
150 osób. Do kadryla, mazura i kotyljona stanęło 30 
kilka dziarskich par. Bawiono się do 7*6 rano z tą 
ochotą, życiem i zapałem, która charakteryzuje wszy­
stkie zabawy klubu. Tańcami dowodzili naprzemian 
pp. Makowski, Tyralski i Żarliński, Kotylion był na­
der urozmaicony a figury pięknie obmyślane i wyko­
nane. Słowem tak tańcząca młodzież, jakoteż osoby, 
nie biorące udziału w tańcach, wynieśli wrażenie, że 
nigdzie nie bawią się tak ochoczo i swobodnie, jak 
w klubie prawników.

Kronika karnawałowa. Najobfitszą w zabawy 
karnawałowe była noc sobotnia, w której odbyło się 
ośm balów i zabaw towarzyskich w Krakowie i je­
dna w Podgórzu. W sali „Sokoła44 odbył się Y B a l  
r o b o t n i c z y  pod protektoratem pań krakowskich. 
Bal polonezem przy dźwiękach orkiestry 13 pułku 
otworzył p. Edmund Zieleniewski z panią starościną 
Wachholzową. Do kadryla stanęło do 180 par. Na 
bal, który przeciągnął się do białego dnia,[ obecnym 
byłtakże bawiący obecnie w Krakowie rumuński pie­
chur Bazilio Gieogiescou.

W sali Strzeleckiej odbył się b a l  T o w a r z y ­
s t w a  m a s z y n i s t ó w  i m o n t e r ó w  z udziałem 
dyr. Rottera i p. Edm. Zieleniewskiego i inspektora 
przem. p. Zygmunta Kremera.

W K a s y n i e  p o w s z e e h n e m  tejże nocy tań­
czyło przeszło 60 par do godz. 6 rano pod przewo­
dem p. Karola Dawidowskiego.

W pięknej sali Grand hotelu odbył się b a l  p. 
Józefa hr. W o d z i c k i e g o ,  ambasadora, w którym 
brało udział 150 osób.

„W Stow. kupców i młodzieży handlowej44 odbył 
się tego wieczora bal kostjumowy pod kierunkiem 
komitetu. Ogniście bawiono się tejże nocy aż do pó- 
źaego wschodu słońca w „Ognisku44 drukarzy i lito­
grafów. Wreszcie w hotelu „pod Różą44 bawili się 
młodzi abiturienci.Wysoki Wydział krajowy 200 kor. Ad J f  Zont >k z
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ZaW isłą w eali „Sokoła" podgórskiego odbył się 

w sobotę b a l  o b y w a t e l s k i ,  w którym udział brało 
kilkaset osób z Podgórza i Krakowa.

W n i e d z i e l ę  odbyły się cztery zabawy. Pry­
watny bal u pp. A d a m ó w  S k r z y ń s k i c h  przy 
ulicy Lubicz. W sali hotelu Saskiego p r y w a t n y  
p i k n i k  p a n i e ń s k i  pod kierunkiem p. Leopolda 
Mussila.

^ W sali Strzeleckiej odbył się t. zw. wieczór tań-
f 'Czący „Koła mieszczańskiegopoczęści kostjumowy. 
f Bal ten otworzył polonezem prezydent miasta p.

Priedlein prowadząc p. Piotrową Kosobucką.
I W sali „Sokoła" przy dźwiękach muzyki 100 p.
I odbył się bal Tow. kucharzy. Przy licznym udziale 
r uczestników otworzył bal polonezem radca m. i ku- 
f piec p. J. Jawornicki z hr. Bnińską, a za tymi hr.

Bniński prowadził p. Sosnowską. Do kadryla stanęło 
5 <50 par. Zabawa trwała do białego dnia.

Slub. W kościele św. Barbary odbył się w sobo­
tę wieczorem ślub hr. Stefana Moszyńskiego z hr.

| Marją Ledóchowską. Młodej parze błogosławił po przt- 
\ *nowie 0. Ledóchowski, prowincjał 00. Jezuitów. Chór 
; męski pod przewodnictwem p. Niepielskiego wykonał 
I „Veni creator", W. Troschla i „Hymn w eselnykom - 
' pozycji E. Melueha.

Bazilio Giorgiescou, pieszy podróżnik rumuński 
po Europie zawitał we czwartek do Krakowa. Gior- 
^iescou był kilka razy w teatrze, gdzie pięknym 
i oryginalnym strojem narodowym zwracał powsze­
chną uwagę. Dziś o godz. 9 opuścił p. Griorgescou 
Kraków udając się dalej „per pedesu do Wiednia.

Z Towarzystwa muzycznego. W niedzielę po 
południu odbyło się w gmachu Towarzystwa muzy­
cznego przy Placu Szczepańskim zwyczajne walne 
zgromadzenie. Po zagajenia przez p. dyrektora Wła­
dysława Żeleńskiego obrano przewodniczącym posie­
dzenia p. prof. dra Krzymuskiego. P. sekretarz Heg- 
genberger odczytał pismo dotychczasowego prezesa 
Towarzystwa p. prof. dra Wicherkiewicza, w którem 
tenże oświadczył, że godności tej nadal nie przyjmie.

Następnie odczytano i przyjęto do wiadomości 
protokół z ostatniego walnego zgromadzenia tudzież 
sprawozdanie rachunkowe.

Nastąpiła sprawa budowy własnego domu. Wy­
wołała ona dłuższą dyskusję, w której p. dyr. Że­
leński odczytał dłuższy wypracowany przez siebie re- 
fVrat. Po długiej i zajmującej dyskusji uchwalono 
następujący wniosek.

Walne zgromadzenie wybiera komisję, ktfrej 
zadaniem będzie zajmować się sprawą budowy wła­
snego gmachu Towarzystwa. Jako członkowie weszli 
do niej pp.: dr Stanisław Tomkowicz, dr Tadeusz 
Bednarski, inżynier Stan Żeleński.

Następnie odbyły się wybory członków wydziału 
i komisji kontrolującej. Wybrano prezesem prof. dra 
Edmunda Krzymuskiego, wiceprezesem prof. dra Leo­
na Cyfrowicza, skarbnikiem prof. Eugenjusza Grabow­
skiego. Do komisji kontrolującej weszli pp.: Ludkie­
wicz, Bolański, Surzycki i Kornecki. Na tern zakoń­
czono posiedzenie.

Obrót kasowy Tow. muzycznego i konserwatorjum 
za rok 1900-1901 wykazuje : dochodu złr. 21070*66, 
rozchodu złr. 18843 62. Pozostałość kasowa dnia 31 
sierpnia 1901 złr. 2226 04. Uwaga: Dług w Kasie 
Dszczęd. m. Krakowa złr. 3500*—. Pozostałość ka­
sowa złr. 2227*04 Deficyt rzeczywisty dnia 31 sier­
pnia 1901 złr. 1272 9(). Dług do fund. budowy do- 
anu wynosi 31 września 1901 złr. 1852*11.

Wieczorów muzycznych urządziło Tow. w roku 
1900-1 dziewięć.

Ilość członków wynosiła: Protektorów 2, człon­
ków honorowych 8 , członków zwyczajnych z rodzi­
ną 66, członków pojedynczych 269, członków zamiej­
scowych 17, ezłonków czynnych 109. Razem 471. 
Uczniów 180.

Preliminarz budżetu na rok 1900/1 wykazuje: Do­
chodu złr. 16950, rozchodu złr. 17694 99. Spodzie­
wany deficyt ogólny w r. 1900/1 złr. 744-96.

Na rzecz Balu Rabczańskiego złożyli dalej pp.: prezes 
sądu Summer-Brason, W. Kozubowscy, baron Christiani, 
A. Szołayscy, E. Starzeńska, E. Wojnarowicz, Z. Dem­
bowski, dr Buzdygan, I. Fałat, St. Żeleńscy, Browiczowa, 
J .  Mieroszowska, A. Odrzywolska, drowie J. Gwiazdomor- 
scy, St. Kułakowski, I. Pawlikowska, ks. J. Drohojowski,

. J. Morelowscy, J. Surzycka, dr. Borzęccy, dr. Marcisiewi- 
czowie, prof. Tretiak, J . Groesowie, W. Beringer, P. Ko­
tarski. Wachtel, dr Murdzieński po 10 kor. — R. Zda­
niowa, W. Anczycowie, J. Kadenowa, VN. Stawiarscy. H. 
Krasińscy, K. Grodzicka, A. Popielowie, prof. H. W ró­
blewscy, M. Sobańska, E. Hellerowie, K. Hupkowa, J. 
Pokutyński, St. Tomikowie, J. Leo, L. M. Musiil A. Śta- 
rzeńscy, M. Epsteinowa, J. Głębocki, J. Henoeli, L. Gost- 
kowska, J. Mikuccy, J. Popiel, J. Zawiejscy, Gadon, E. 
Gzarnomska, R. Szembek, L. Małachowska, St. Badenio- 
wie, M. Milieska, E. Krzymuscy. H. Jordanowie, M. Ro­
galińska^ E. Esterhazy. H. Bnińscy, E. Korczyńscy, Al. 

.Szeptycki, .T. Husarzewska, M. Dzieduszyccy, L. Uznań- 
ska, .1. Miklaszewscy, prof. Wicherkiewicz, A. Bobilewi-

Natanson, del. A. Fedorowicz, .T. Rylska, A. Branieka? Z. 
Kowalscy po 30 k — Prof. AV. Jaworski, prof. Reisso­
wie po 15 k. -  Wl. Lisowscy 16 k. — M. Sobańska 60 
k. — M. Ozarnomski 12 k. — E. Zborowska 6 k. — 
Prof. Zollowie p.» 14 k. — Prof. Cybulscy 16 k. — A. 
Potoccy 200 k. \

Repertuar teatru miejskiego.
W poniedziałek, 10 lutego: „Kierownik s z k o ły k o m . 

w 3 akt. 0. Ernsta (popularne).

mmi

„ . _ , . Trzebiccy, _____
ska, prof. Milewski. K . Górscy. Luboinęski, dr Schneider 
po 20 k. — Ks. C. Lubomirska, St. Wodzicc}', Jaro­
szyńscy, A. D o b oszyńsk i. M. Sokołowscy, ,T Siegler d‘E- 
, bers wal d. prof. Łazarscy po 40 k. — St. Dolańscr. Eks.
St. Tarnowscy. C. Żurowska p0 50 k. — A. Potocka. J.
Wodzicki. .1. Branicka po 100 k. — K. Smolarscy, prof.

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt.
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt.
Miód stoi#wy wytrawny but. 70 cnt.

Doskonałą miał myśl Jacek Malczewski, pra­
gnąc stworzyć nowe stowarzyszenie, do któregoby 
zechcieli należeć wszyscy polscy artyści, podzie­
leni, jak to każdemu wiadomo, na różnego ro­
dzaju związki, nie zawsze ze sobą sympatyzujące. 
Chodziłoby w danym razie jedynie o wspólne 
wystawienie prac raz do roku w Krakowie, Lwo­
wie, Lodzi i ewentualnie za granicą np. w Pra­
dze i Wiedniu. Takie gremialne występowanie 
z pracami rzecz prosta, tylko doborowemi miało 
by doniosłe znaczenie dla sztuki naszej i naszych 
artystów. „L’union fait la forcew. Projekt zatem 
godny najgorętszego poparcia, interesem zaś arty­
stów jest, aby się przyoblekł w ciało.

Pierwsze zebranie, przez projektodawcę zwo­
łane, odbyło się w piątek. Odczytano statut i re­
gulamin, obwołano Malczewskiego prezesem no­
wego stowarzyszenia, wybrano komitet tymcza­
sowy, radzono nad paragrafami ustawy, która 
będzie przedstawioną do zatwierdzenia namie­
stnictwu. Na drugiem, następnem zebraniu odbę­
dzie się wybór komitetu, który ma działać tak. 
aby pierwsza, generalna polska Wystawa, obejmu­
jąca prace z dziedziny architektury, malarstwa, 
rzeźby i sztuki graficznej onbyć się mogła późną 
jesienią w Krakowie.

Komitet mieć będzie zadanie niesłychanie tru­
dne : chodzi o niezrażenie żadnej z istniejących 
grup. tak, aby rzeczywiście wszyscy polscy ar­
tyści udział w wystawie przyjąć zechcieli. Szko­
pułem. o który najlepsze chęci rozbić się mogą, 
jest trudność obrania sędziów takich, którychby 
znawstwo i bezstronność dla większości przynaj­
mniej (o jednomyślności niema co marzyć) arty­
stów nie ulegały żadnemu kwestjonowaniu. Je­
żeli artyści niechętnie się zgadzają na to, by ich 
sądzili filistrzy, a miłośnicy są ostatecznie tylko 
filistrami, niechętniejszem jeszcze okiem patrzą 
na sądy, które się rodzą we własnym obozie. 
Sędziów ma dostarczyć Warszawa, Kraków i 
Lwów. Ma ich być sześciu, a z prezesem — sie­
dmiu: artyści, przez artystów wybrani. Chodzi 
o uniknięcie — przed wystawą — secessji, któ- 
raby zamanifestowała, że wobec składu jury, 
prac swych nie nadeszle, po wystawie zaś — sa­
lonu „des refuses" — odrzuconych, którzyby do­
wiedli, że zostali pominięci niesłusznie.

W interesie wszystkich artystów leży. aby 
zapomniawszy w danym wypadku o tern, co dzieli, 
pamiętali jedynie o tern, co łączyć winno, tem 
zaś jest dobro sztuki, podniesienie jej poziomu, 
narzucenie się zagranicy tak, aby się z naszą 
sztuką liczyć musiała. Jacykolwiek będą sędzio­
wie, sądzić muszą surowo i zapomnieć o całym 
świecie podczas wykonywania czynności. Istnieć 
mają dla nich jedynie poddane pod sąd dzieła 
sztuki. Żadnych rozmów i dyskusyj. — Żadnych 
kompromisów z cudzem zdaniem i własnem su­
mieniem. W milczeniu patrzeć, w milczeniu skła­
dać do urny drukowane kartki: przyjąć i nie 
przyjmować. Milczeć przed, podczas i po doko­
naniu czynności. Milczeć, by uniemożliwić rozno­
szenie i tworzenie plotek. Czy artyści zdołają 
zjednoczyć się w imię sztuki, czy sąd okaże się 
na wysokości zadania — czas niedaleki pokaże. 
Projektodawcy życzymy, aby dobra myśl dobre 
wydała owoce. Feliks Jasieński.

Z teatru krakowskiego.
„Ładny zastępca" komedja w 3 aktach Busnacha.

Ostatnia premjera naszego teatru nie potrze­
buje właściwie recenzji; wystarczyłoby skonsta­
tować, że ponieważ przez znaczną część przed­
stawienia publiczność głośno się śmiała, zatem 
była zadowolniona, — farsa p. Busnacka ma ra­
cję bytu na scenie. Z obowiązku tylko dodaje­
my, że jest to historja pewnego komicznego wi 
cehrabiego, który kochając piękną Walentynę 
Ducloreau, chce ją rozwieść, a ponieważ prawo 
francuskie nie pozwala wiarołomnej żonie poślu­
bić wspólnika zdrady, podstawia jako „ładnego 
zastępcęu jednego ze swoich przyjaciół. Ten 
nadzwyczajny pomysł sprawia, że piękna Walen­
tyna zostaje schwytana przez męża na schadzce 
nietylko ze swym wielbicielem ale także z jego

zastępcą, a wypływające stąd nieporozumienia 
ocalają jej cnotę i rzucają w objęcia prawowite­
go małżonka. Sztuka ma zatem niezmiernie mo­
ralne rozwiązanie, które powinno zatrzeć wraże­
nie poprzednich cokolwiek śliskich sytuacyj. Zre­
sztą zgodnie z tradycjami naszej sceny, umor&l- 
niono „Ładnego zastępcę" przez liczne obcięcia, 
które jednakże nie czynią go bynajmniej dostę­
pnym dla pensjonarek.

Artyści nasi grali dość żywo i wesoło. P. 
Zelwerowicz był jak zwykle sympatycznie do­
brotliwym, a panna Ordonówna, miała dużo wer­
wy cokolwiek szorstkiej, ale do rodzaju sztuki 
bardzo odpowiedniej. P. Przybyłowicz byłby zu­
pełnie dobrym, gdyby lepiej umiał swoją rolę. 
Wymienić w końcu należy p. Jeremi i Gawli­
kowską, bardzo dobrą subretkę.

zliteratiry, teatru i sztuki.
* M u z e u m  n a r o d o w e  otrzymało cenny 

dar od p. dra Ludwika Szalay’a. Jestto obraz 
Wojciecha Stattlera niegdyś prof. Szkoły Sztuk 
Pięknych w Krakowie (* 1800 f  1882), przed­
stawiający akt młodej kobiety z draperją zarzu­
coną na ramię. Obraz powstał pod silnym wpły­
wem szkoły weneckiej, a zwłaszcza Giorgiona 
i Tycjana prawdopodobnie we Włoszech lub po 
powrocie z Włoch.

Socjaliści i Słowianie.
Piszą nam z W iednia: W  komisji budżetowej 

głosował socjalista Pernerstorfer za rezolucją 
Sturgkha w sprawie skasowania gimnazjum sło­
wiańskiego w Cylei. W  ten sposób socjaliści sta­
nęli po stronie najgorszych szowinistów niemie­
ckich i oświadczyli się przeciwko najbardziej u- 
sprawiedliwionym kulturnym żądaniom Słowian. 
Rzecz nie przypadkowa ale zasadnicza. Perner­
storfer jest w komisji budżetowej przedstawicie­
lem grupy socjalistycznej i występuje w jej imie­
niu. W ięc okazuje się, że socjaliści stoją na je­
dnej linji z wszechniemcami. Trudno zrozumieć, 
jak pogodzić to postępowanie z programem mię­
dzynarodowym, a stanowisko socjalistów słowiań­
skich w tej sprawie jest poprostu zadziwiające.

TELEGRAMY.
Nauka religji w Królestwie.

Lwów 10 lutego. „Wiek XX" otrzymał z 
Warszawy następującą depeszę: Z powodu opo­
ru młodzieży, wykłady religji w języku rosyj­
skim w gimnazjach w Chełmin, w Białej i szkole 
realnej w Poniewieżu na Żmudzi zostały zanie­
chane.

Z Rady państwa.
Wiedeń 8 lutego. Posiedzenie Izby rozpoczę­

ło się dziś o godzinie trzy kwadranse na 11-tą. 
Na początku posiedzenia odczytano interpelacje 
i wnioski, a między innemi także i nastę­
pujące :

Pos. S c h ó n e r e r a  i tow. w sprawie zamie­
rzonych konferencyj ugodowych, występująca 
przeciw wywieraniu wpływu na posłów niemie­
ckich do wzięcia udziału w tych konferencjach, 
przed ubezpieczeniem języka niemieckiego, jako 
języka państwowego.

Pos. D o t z a  i tow. w sprawie doniesień 
dzienników o zbliżeniu się cłowo-politycznem  
Austro-Węgier do Rosji i w sprawie ewentual­
nego otwarcia granic austrjackieh dla importu, 
bydła rosyjskiego.

Pos. D a s z y ń s k i e g o  i tow. w sprawie de­
monstracji studentów we Lwowie i w sprawie 
obchodzenia się władz z młodzieżą z okazji tych 
wypadków.

B r e i t e r a  i tow. w sprawie „Unio catholi- 
ca“. Interpelanci zapytują, w jaki sposób rząd. 
chce udzielić ochrony interesom członków ubez­
pieczonych w „Unio catholica", oszukanych przez 
„Unio catholica", od szkody i dlaczego nie został 
zamianowany likwidatorem cesarsko-królewski u- 
rzędnik lecz adwokat i czy minister sprawiedli­
wości chce sprawę oddać sądom.

K r e m p y  i tow. w sprawie stosunków w  
gminie Nowy Targ.

R o m a ń c z u k a  i tow. w sprawie obsadze­
nia posady dyrektora seminarjum nauczycielskie­
go we Lwowie.

Następnie zabrał głos m i n i s t e r  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  i odpowiedział na interpelację Da­
szyńskiego i tow. w sprawie zajść w „Jockej 
Clubie" w dniu 18 grudnia 1901. Minister oświad­
cza, że policyjne dochodzenia w tej sprawie zo-

założona w  roku 1§41 — Kraków ul.
Sławkowska 1. 26 — poleca:

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr. • Miód maliniak butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cat. Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 29śV
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stały odstąpione sądowi delegowanemu w 8-ej 
dzielnicy dnia 2 stycznia 1902 r. Poczem na­
tychm iast zarządzono potrzebne sądowo-karne do­
chodzenia, na wniosek prokuratorji. Dochodzenia 
te  są jeszcze w pełnym toku i nie mogły być 
jeszcze ukończone. Należy to przypisać tej oko­
liczności, że potrzebnem je s t przesłuchanie wiel­
kiej ilości świadków, z których wielu niema obe­
cnie w W iedniu a wielu prosiło by ich zwolnić 
od obowiązku składania świadectwa, o czem obe­
cnie zapadnie uchwała.

Z tego więc mogą się interpelanci przeko­
nać . że o przewdekaniu tej sprawy nie ma 
movvy.

Następnie przystąpiła Izba do porządku dzien­
nego tj. do dyskusji nad kontyngentem rekruta.

Spratra M< tleeicza- Keyleoicza.
Pos. D a s z y ń s k i  oświadcza, że musi z ca­

łą  bezwzględnością wystąpić przeciw gwałtom 
i nadużyciom. Przedewszystkiem krytykuje pro­
cedurę karną wojskową, k tóra je s t przestarzałą, 
je s t skandalem, że ta  sama procedura istnieje 
od czasów Marji Teresy.

Sprawa ta  wymaga reformy koniecznej. Jako 
dowód przytacza mówca sprawę M etlesicza-Ke- 
gleyicza (b. porucznik, zaplątany w sprawę mi­
łosną księżnej Koburskiej), k tóry z powodu rze­
komego sfałszowania weksli, został skazany na 
kilka la t więzienia.

Mówca opisuje całą tę sprawę, przyczem zo­
staje przez wiceprezydenta K aisera przywołany 
do porządku za obronę rodziny Koburgów. Mó­
wca udowadnia, że oskarżony został niewinnie 
zasądzony i py ta  m inistra dla obrony krajowej, 
czy on może wobec takich męczarni więziennych 
niewinnego oficera milczeć.

Wiedeń 10 lutego. Następnie podniósł p. Da­
szyński szereg ciężkich zarzutów przeciwko ko­
mendzie 10 korpusu w Przemyślu. Twierdził on, 
że komendant korpusu nie zastosował się do ce­
sarskiej amnestji z 1899 roku i wszystkich po­
pisowych którzy emigrowali, a na zasadzie amne­
stji do kraju  powrócili, oddał przed sąd wojen­
ny. W  obrębie 10 korpusu zaszło w 1901 roku 
no s a m o b ó j s t w  ż o ł n i e r z y ,  12 s a m o ­
b ó j s t w  o f i c e r ó w ,  70 w y p a d k ó w  c i ę ż ­
k i e g o  o k a l e c z e n i a ,  44 o b ł ę d ó w ,  13 de-  
g r a d a c y j  i 400 d e z e r c y j .  Od 1 do  26-go 
stycznia zaszło 20 s a m o b ó j s t w ! !

Czeska opozycja.
W  dalszej dyskusji pos. F o r m a n e k  wystę­

puje przeciw trójprzymierzu i domaga się zapro­
wadzenia 2-1 etniej służby wojskowej, kończy o- 
świadczeniem, że Czesi głosować będą przeciw 
kontyngentowi rekrutów. Pos. Z a s v o r  k a roz­
począł swoją mowę po czesku później jednak 
przem awiał po niemiecku. Podczas jego przemó­
wienia m inister obrony krajowej rozmawia z p re­
zydentem Izby hr. Yetterem. W ywołało to wiel­
kie wzburzenie na ławach czeskich radykałów.

Po krótkiem przemówieniu A n t e r l a n  d- 
s t  a 11 e r  a zamknięto dyskusję, a ponieważ mi­
n ister obrony krajowej nie zgłosił się do głosu, 
więc też zarzuty posła Daszyńskiego pozostały 
bez odpowiedzi.

Jeneralny mówca contra M a l i k ,  wszechnie- 
miec, wystąpił ostro przeciwko ministrowi wojny.

Ńa końcu posiedzenia wnieśli antysemici in­
terpelację z powodu ogłoszonej w Wiedniu ode­
zwy żydów tamtejszych, którzy wzywają do skła­
dek na cele wyborcze dla złamania przewagi an­
tysemitów w radzie miejskiej i Sejmie.

Następne posiedzenie odbędzie się we czwar­
tek  13 b. m. o godzinie 11 przed południem.

Ustąpienie hr. Gołuchowskiego.
Wiedeń 10 lutego. Obiegają tutaj pogłoski, 

że po skończonej sesji delegacyjnej u s t ą p i  hr. 
G o l u c h o w s k i ,  m inister spraw zagranicznych. 
Ma on zająć stanowisko ambasadora austrjackie- 
go w Londynie, którym  obecnie je s t hr. Deyma.

P o w o d e m  u s t ą p i e n i a  hr. Gołuchowskie- 
g o  ma być z b y t n i a  j e g o  u l e g ł o ś ć  w o ­
b e c  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o .  Uległość tę 
posunął hr. Goluchowski tak  daleko, że we wrze­
śniu roku minionego dozwolił na t r y u m f a l n y  
p r z e j a z d  w o j s k  n i e m i e c k i c h ,  w r a c a ­
j ą c y  cli  z C h i n ,  p r z e z  A u s t r j ą  i na try ­
umfalne powitanie wojsk tych w W iedniu. Ko­
łom decydującym podsunął on projekt przyjęcia 
wojsk niemieckich wymyśloną przez cesarza W il­
helma.

Podczas tego z a p o m n i a n o  z u p e ł n i e ,  że 
do A ustrji w racają m a r y n a r z e  a u s t r j a c c y  
i wylądowanie ich w Pola nie było połączone 
z żadną prawie uroczystością. W ywiązał się z te ­
go skandal polityczny, który Niemcy austrjaccy 
wyzyskali znakomicie dla swego ruchu seperaty- 
stycznego. Krok ten wzięto hr. Gołuchowskiemu 
w kołach decydujących bardzo za złe.

N a s t ę p c ą  hr. Gołuchowskiego będzie albo 
ambasador austrjacki w Petersburgu hr. A e h r  e n- 
t  h a 1, albo wspólnj m inister skarbu B e n j a m i n 
K a l l  ay .

Narady budżetowe w Izbie.
Wiedeń 10 lutego. Podczas rozpraw budżeto­

wych w pełnej Izbie zabierać będzie głos każde 
stronnictwo. Porządek przemówień rozstrzygnie 
los. W  razie gdyby posiedzenia dzienne nie wy­
starczyły, odbywać się będą posiedzenia wieczor­
ne. W  każdym razie cały budżet lub znaczna je ­
go część omówiony będzie przed świętami W iel­
kanocnymi.

Koerber w Budapeszcie.
Wiedeń 10 lutego. Prezes ministrów Koerber 

wyjechał dziś na kilka dni do Budapesztu, celem 
.przeprowadzenia układów co do ugody Austro- 
W ęgierśkięj.

Dr Ćwikliński.
Wiedeń 10 lutego. Dr Ćwikliński powołany 

będzie jak  wiadomo do ministerjum oświaty. Nie­
wiadomo jednak jeszcze na pewno czy utrzym a 
un stanowisko szefa sekcji czy radcy ministe- 
rjalnego.

Uchwalenie funduszu dyspozycyjnego.
Wiedeń 10 lutego. „Montags P resse“ donosi, 

że uchwalenie funduszu dyspozycyjnego nie ma 
być dowodem zaufania stronnictw parlam entar­
nych dla rządu Korbera, ale poparciem rządu 
wobec W ęgier w przededniu ugody z Węgrami.

Złożenie mandatu.
Wiedeń 10 lutego. Poseł O w i k 1 i ń s k i 

złożył mandat do Rady państwa.
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand w Peters­

burgu.

Petersburg 10 lutego. W  sobotę odbył ,się 
obiad galowy na 7o osób. Car i wielcy książęta 
wystąpili w mundurach austrajackich, arcyksiążę 
Ferdynand w rosyjskim. Arcyksiążę siedział obok 
carowej matki. Car wygłosił następujący toast: 
Szczęśliwy, że widzię wśród nas W. Ces. Wyso­
kość, piję na zdrowie Jego C. M. Cesarza F ran­
ciszka Józefa i na zdrowie W. Ces. W ysokuści".

Arcyksiążę odpowiedział: „W Imieniu Cesarza 
i mojem własnem dziękuję Waszej Ces. Mości 
z całego serca za jego uprzejme słowa. Głęboko 
wzruszony łaskawem przyjęciem, piję. na zdro­
wie Waszej Ces. Mości, Ich ('es. Mości, Cesarzo­
wej Marji Teodorowny, tudzież całej Cesarskiej 
rodziny “.

W szystkie dzienniki podnoszą z naciskiem 
polityczne znaczenie wizyty arcyksięcia.

Wiedeń lo  lutego. W ęgrzy bardzo są nieza­
dowoleni z tego powodu, że w podróży następcy 
tronu arc. Franciszka Ferdynanda do P etersbur­
ga, nie towarzyszy mu żaden magnat węgierski, 
tylko magnat austrjacki. W  rzeczywistości nastę­
pca tronu pragnął mieć na towarzysza podróży 
m agnata węgierskiego hr. Jan a  Zichy. Hr. Zichy 
jes t jednak naczelnikiem stronnictwa ludowego 
na Węgrzech, będącego w opozycji do dzisiej­
szego gabinetu. Gabinet nie zgodził się na wy­
jazd hr. Zichy, obawiając się, aby stronnictwo 
opozycyjne nie wyzyskało tego przeciw gabine­
towi. Korona zgodziła się na przedstawienie ga­
binetu i hr. Zichy nie towarzyszy arcyksięciu.

Anarchiści.
Liberzec (Reichenberg) 10 lutego. Do tu te j­

szego sądu odstawiono pod eskortą żandarmów 
t r z y n a s t u  m ł o d y c h  l u d z i ,  okutych w kaj­
danki parami. Wszyscy pochodzą z sąsiedniej 
przemysłowej miejscowości G rottau, gdzie p ra­
cowali w fabrykach. U w i ę z i e n i  z o s t a l i  
z p o w o d u  n a l e ż e n i a  do t a j n e g o  z w i ą -  
z<k,u i rzekomej a g i t a c j i  a n a r  c h i s ty c z n  ej.

W pomieszkaniach uwięzionej gromady odby­
to rewizję i zabrdtio pisma anarchistyczne, bro­
szury i listy. Uwięzieni, sami Częsi, byli człon­
kami Czytelni.

Pretendent do tronu.
Paryż 10 lutego. „F igaro“ ogłasza pismo ks. 

W iktora Napoleona do jenerała  Thomassina, b. 
komendanta IV korpusu. W  liście tym, który 
zawiera program polityczny, zwalcza pretendent 
rządy parlam entarne i oświadcza się za u trzy­
maniem obecnego stanu na polu administracyj- 
nem i finansowem, jakoteż za ograniczeniem słu­
żby wojskowej. Dalej wyraża ks. W iktor swój 
szacunek dla konkordatu i wolności religijnej, a 
wreszcie oświadcza, że polityka zagraniczna mu­
si być polityką pokoju. 'Wreszcie wzywa swych 
przyjaciół, by wszelkiemi siłami starali się uzy­
skać rewizję konstytucji. Na końcu oświadcza, 
że zawsze stoi na usługi narodu.

Stypendja.
Lwów 8 lutego. Na dzisiejszej radzie przy­

stąpił W ydział krajowy do nadania wakujących 
stypendjów w szkołach publicznych, stypendja 
o trzym ali:

Uniw ersytet Jagielloński — wydział praw ni­
czy. W ładysław  Zdzisław Łodziński I I I  szl. Ru- 
sjana 313 k., Tadeusz Ludwik Przeorski I I I  Głów. 
315 kor., Jan  'Wojciech Szpyra IV Siemianow­
skich 400 kor.

W ydział filozoficzny: Stanisław Kazimierz Tu­
rowski II szl. Barczewskiego 600 k., Adolf J ó ­
zef Kainiński I I I  Barczewskiego 600 k., W ojciech 
Krajewski I I I  Barczewskiego 600 k., S tanisław  
Fischer 111 Petryczyna 5Ó0,k. od I I  półr. 1901/2. 
Adam Marcin Franciszek Znamirowski IV Gło­
wińskiego 420 k., Mieczysław Stanisław Kazimierz 
Konopek I Pukalskiego. 200 k., W ładysław Lepu 
Michalski III Głowińskiego 315 k., Marjan S u ­
szyński I Petryczyna 250 k., Tadeusz Andrzej 
Szydłowski I szl. Żalchock. 231 k.

W y d z i a ł  m e d y c z n y. Jan  Adam Jaw o r­
ski I szl, Rusyana 315 k. Kar. Morawski IV szl 
Barczewskiego 600 k. Jan  W ładysław Brzeski 
Barczewskiego 600 k. Cezar Komorowski V Pe-. 
tryczyna 400 kor. Adam Kozaczka I I I  Głow. 
315 koron.

Gimn. św. Anny. Kraków. Stanisław Jan  
M atlak V III f. Petryczyna 300 koron. Tadeusz 
Józef Michał Stanisław Tempka VI Petryczyna 
300 kor. Gimn. św. Jacka. Kraków. Andrzej 
Dziadyk V Głow. 315 kor. Eugeniusz Marceli 
Ślusarz V. Kaz. Skibińskiego 200 koron.

Gimn. I I I  Kraków. Gustaw Karol Ludw ik 
Mikuciński I I I  fam. f. Boznańskiego 300  koron. 
Mieczysław Bogusław Skąpski V III f. Głow. 315 
kor. W ładysław Izydor Marjan Leszko f. Głow 
315 kor. Stefan Józef Pizlo V f. Głow. 315 k.

Gimn. IV Kraków. Mikołaj Stanisław Mieczy­
sław Kaszyczka VI Głow. 315 k. W ładysław Ki­
liński V Głow. 315 k. Stanisław Klemens Ski- 
mina VI k. f. Głow. 314 k.

Gimn. Podgórze. Jerzy  Włodzimierz Konop­
ka V szl. Zawadzkiego 315 k. Tadeusz Jan  Świą­
tek V II f. Głow. 315 k.

Realna. Kraków. Jan  M arjan Pieniążek VII 
f. Kurdwanowskich 500 kor. Stanisław Andrzej 
Sapeoki IV fam. Laskowskich .300 kor. Mieczy­
sław Miączyńsld VII Głow. 315 kor.

Szkoła przemysłowa. Kraków. Kazimierz Czun- 
ko I I I  mech., Roman Giłatowski IV mech., Jó ­
zef Wyskoczyński II  chem. f. Petryczyna po 
400 kor.

Protest przeciwko gwałtom pruskim.
Lwów 8 lutego. Grono tutejszych obywateli 

z wszystkich kół społecznych z ks. Adamem Sa­
piehą, Antonim Małeckim i Leoncjuszem W ybra­
no wskim na czele, ogłasza w tutejszych pismach 
oświadczenie skierowane przeciwko prześladowa­
niu Polaków przez rząd pruski.

N A D E S Ł  A  N  E.

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcjir 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

W ielki medal na „W ystawie 5>wiata“ w Paryżu 1900 roku*
Sławna rosyjska Karawa­
nowa Herbata Braci 289$

Dostawcy wielu europejsk. 
Dworów. Najlepsza Marka* 
W  oryginalnych paczkach 

^  ^  ~ do otrzymania we wszyst-
Mark.i ochronna prawnie zastrzeżona, kich lepszych handlach.

"  1 ) 0  L A S Ó W
w których P. T. właściciele dóbr nie mogą utrzy­
mywać stałego leśniczego, a życzą sobie, racjonalnie 
urządzić gospód a r.-tv. o leśne, poleca się leśnik z egza­
minem państwowym i 30 ht. praktyką.'A. W. Char- 

lewski, Bochnia Kowalska 535. 2900

P  4 N I  O  U B A R R Y , sławna ze swej uro­
dy, której wykwintność zapisana w podaniach i 
historji, zawdzięczała swoje powodzenie środkom 

toaletowym zupełnie prostym i nie­
wyszukanym. Gdyby była znała 
Creme Simon, Puder I mydło tego 

fabrykanta, jej niezrównana piękność 
byłaby o wiele trwalszą. — J . SIMON. 
Paris, 59. Fourbourg St, Martin. Do 
nabycia wszędzie. — W e Lwowie w  
aptekach p p .: Mikolasch i W ewiór- 
Krakowie w aptekach: pp. Redyka. 

Wiszniewskiego, Mikuckiego i w składzie perfum 
p. Fenza. Złoty medal na Powszechnej W ystaw ie 
1900 roku  __

skiego, w

2*21 BOTANIKA i Gdańską złotą wodę
/nakomite specjały ,.T E  \  C *  Y  \  ,4 K I  E J  F A B R Y K I  W Ó D E K “ poleca

Jó ze f f r im l w  K ra k o w ie  p r z y  ul. M ostow ej.
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w  Trzcin icy
■jioczTa. telegraf i stacja kolei pańs.tw.) 

poleca Szan. P. T. Publiczności

..P iw o  B a w a rsk ie 4*

r/f1 a 1 n  Q m  n r l  n  i  Q ' T * I r  fi  7 k i l k u l e t l l i %  i p r a k t y k ą ,  p o s z u k u j e
Ł i l U I I I d  J U U U l I l a l  I \ t l  m i e j s c a .  Łaskawe zgłoszenia: Teo-

Plac Maryacki Nr. 3 w Krakowie. 
,3181 3 5

dor Ostap. Kraków. ulica Gołębia 3. 
3200. 2 3

Fortepian
napełniane ilu flaszek i pasteryzowane 

•w browarze.
„P iw o  B a w a rsk ie -

fes t  14-sto i)n iów e. w  g a t u n k u  j a k  s i lne  
m p o r to w a u e  p iw o z M onach ium

w dobitni stanie, tanio do sprzeda­
nia. Dębniki na Zagrodach Nr. 32, 

I piętro. 3193 ,2 3

K u h u ­
bach-.'

„ P i w o  B a w a r s k i e 44
wyrabiane wyhu-zipe zę słodu, wysko- 

domieszki słodu pr.ażnney o.

poszukuje od 1 lub 15 marca posady., 
Poczta Bobrek k, Oświęcimia.. 3177

Pokój do wynajęcia
z osobnem wejściem z meblami ,i z ca­
lem utrzymaniem od: 15 luteg > b. r. 
Kraków, ulica Jąbłpnowskjcb . Nr, 22 

, pprter.

O S
3204 g  2

znająca się na gospodarstwie i kuchni, 
poszukuje posady. ,Jtlf. Ks“ jtoste res­

tante Myślenice. 3195 2 2

w sk u tek  c z e g o  j e s t  o wiele  łagodniej-  ■ 
szeg o  smaku, j a k  fuwo"z browarów ba-j  < 
Kyafśkłćb' 'i ‘ niemiecki cli: 'p rzy p o m in a^

, ; 4 ;-. .-,.-,jąvych smak* karmelu-.-- - , , ;

„P iw o  B a w a rsk ie 44
Zaleca s iy  bezkrwistym ospboni; , szcze- 1 

.■g(dujc Paniom i l^konwalc.sceijtońi. . /j

Przez zimowy sezon i cały rok otwarte

SWOSZOWICE”
\

J h to  w e m

Na „Piwo Bawarskiea

usku teczn ia  zamówienia ' wyłącznie liro- Lj 
tóyar w Trzcinicy, a nie ja k  wiele indyc.^ 
'b rowarńw zagranicznych p 
siników..i .  propin a tolów do 

pełńiane.
rKówuocześnie  poleca browai1 clóbortnyej.Kf, 

j a k o ś c i : ; j

Piwo marcowe,eksportowe 
i bok.

O e n n i k i  rozsyła browar d a r m o  
i o,płatnie.

"Browar parowy w T rzc in ic y . otrzymał 
bnedale. krzyże honorowe ,.(zip tę) i dy­
plomy na  następ-ujących w y kit a w .a <- li :

> d  JEC t •
Kauatóryiiin i Zak ład  kąpielow y

siarczanyeh
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, ,5 kilometrów od Krakowa, stacja

P o d z i ę k o w a n i e  n a  k o r e s p o n d e n t c e
(u dołu notaryalnie potwierdzone.) . 2682 4 6

Szanowny Panie! Moje świnie nie chciały żreć i byłj’ bardzo chude. 
Przypadkowo dostaję od jednego z, moich ludzi 1 paczkę Proszku do tu­
czenia-świń. Rzecz zadziwiająca! Świnie moje od tego czasu stały się 
niesłychanie żarłoczne i przybierają co kilka dni olbrzymio na wadze 
dzięki temu znakomitemu środkowi; dlatego mogę go każdemu jakjiajlepiej 
polecić. — Proszę o przysłanie pocztą 5 paczek Proszku do tuczenia świń. 

31 10 1900. ■' Z wysokim szacunkiem
Józef Kuglisoli, Bahnmeister, Beliśće—Slavońiep. 

Powyższa. Kopia zgodna zupełnie z korespondentką oryginalną, zaopa­
trzoną marką na 4 Filier i 2 halerze.

L u b i a n a  dnia 3 (trzeciego) Listopada 1901 (tysiąc dziewięćset,pedeli).
(Pieczęć notaryalna). Ivan Plantau, ck. Nótaryusrz.

Każdy h do* ca świń, niech kupuje p r « s » e k  
< u  o / .* -u  i *  w w iń  Doktora Trnkóczyego. Jest do 'na­
bycia u wszystkich kupców,., (którzy-otrzymają znaczny 
rabat), lub też p o p itą : Apotheke Trnkóczy. Leibach 

Marka ocinonra. Krain. 1 paczka 50 lial., 5 paczek 2 kor.

I
1

Poszukuje pożyczki
8.000 kor.

j  .Spłaty w ratach i procent wedle uino- 
; wy. Pośrednictwo wykluczone. Oferty ' 
pod: „Hi\ F .“ poste restante''Kraków,

! za okazaniem kwitu inscratowego. 3196

włoskTego, angielskiego i rosyj­
skiego języka., Adres w Adm. 

„ Głosu Narodu“ . 3073 910

Dzierżawa 150 mórg
przewlekły gościec stawowy, mięśnioAvy,' jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na. podstąwie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias, porażenia tak 
centralne jak obwodowe, k iłę  we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone j ,  prz^ustejip i zgrabnieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia  

rtęcią i ołowiem, . obrażenia kości, różne, ‘.choroby nerwowe.
W nowo prządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mie- 
szkaniąpii, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana 

, w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierw szo­
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych 
składników i dlatego, kąpiele siarezanę Swoszowickie są pierwszorzędne, 

szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami felektrycznemi.

Subjekt cirkierniczy
zdolny w swoim zawodzie, jak również 
obeznany z bufetem i ekspedycyą, wła­
dający językiem niemieckim, poszukuje 
posady. Zgłoszenia: S.“ poste rest.

No\vv Sacz. 3215 1 3

do odstąpienia zaraz lub na wiosnę. 
Adres poste restante Olszanyi 3176

znająny się na różnych wyrobach, po­
szukuje obowiązku. Adres: „A. B.^ 
po-ste. rest. Krzeszowice.. 3 (86 2 3

a a s e i  w a e s a E o a s  o a a a a a a a u a a a
|  200 koron nagrody! 3,.w Paryżu.. A\ iedniu, Berlinie,,, ^'capplu. i ( Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po- 

-XiOn.dynie, Ri;ilxeli, Boydeau*. JUyhpę, ] V ł0\vę tańszę). — i.Rensjóuąt. w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe 
r>Lra.Shbprgu  ̂ Krakowie . Haniam i ul.’! ^ • : • ś szczegóły udziela 5Kaiv,łicl. 2520 1 30

EL
P ra d z e  i Rie< 1052 2 24

Wskutek ustawicznego ustawą wzbronionego naśla- EL
dowania naszych

21 patentowanych świdrów ekscentrycznych
Ela
EL
E
EL

bardzo smac/nie, cidnkie, białe wino stołowe po 45 centów za butelkę, 
W i n a  w ę g i e r s k i e  c z e r w o n e  i  B i a ł e ,  od 45 centów za butelkę, 
S t a r y  o d l e ż a ł y  K u m  J a m a j k ę ,
Starą w ykorną Ży tn iów k ę .
K o n ia k i lecznicze.
W i n a  S z a m p a i m k i e .

W  #

■“  system W. H. Mac Garwey,
2 |  które z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie we 
B  wszystkich kopalniach nafty w Gaiicyi w używaniu się 
EJ znajdują, widzimy się zmuszeni, podać niniejszem do B  
3  publicznej wiadomości, iż k a ż d t  jbmi , który uam czy H  
3  to wskutek doniesienia lub wy wiedzenia się ninoziiwi 22
"  El

/ V
v

Cenniki gratis — W ysyłki odwrotnie.

Od daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
r ® m  zbioru rhajowegó poleca H A N D E L  156

'^ Ń Ś ADAMOWICZA
^  92 W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „FAMILIJNEJł b. dobrej . . . . . . .’ . . . . Złr. 140
1 funt „MELANGE DEM0SKAU“ w oryg. opak., najlep. „ 2-50
1 fnnt „IMPERYAL“ cesarskiej, w oryg. opak.................... „ 3 50
1 funt „OKRUCHOW” z  najlepsz. herbat kwiatowych . . , . „ I-20
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . . . . . „ 9-—

CD
c r
co

Ni
UD
O
C l.o>

UA wyś!edzenie -
9  nieuprawnicnych do wyrabiania lub nieprawnie 9  
q  używających pj'
g |  nasze patentowane świdry ekscentryczne, system W. H g  
jgj Ma  ̂ Ga^vey zapłxcimys 2513 28 26 [jj
Q P R E H IĘ  300 KOROK. Qt
a  Tylko takie patentowane świdry ekscentryczne, sy- H  
3  stem W. H. Wlac Garwey mogą być używane, które Eł 
3  •dibo są zaopatrzone naszą firmową marką, lub też firmą 0 .  
3  Wolski et Odrzywoleki, wszystkie zaś inne byłyby B  
0  naśladowane, wyrób zaś ich i używanie niedozwolone.

m  Galicyjskie Karpackie naftowe Towarzystwo 
gg dawniej Bergheim &  Mac G am y.
B B E 8 LSES 3SXEXEEEXEX O EXElEXEXQiG3R3EXEIESElEf

a B a a a a a g a a g a g a g a a a g B a a a a a a a g a a a a a E a

..hidciwnod- NDindunl*'
a m e r y k a ń s k ą  m a s z y n ą  do  p i s a n i a

poleca Generalny zastępca na Galicyę :

Krzysztof Krzysztofowie/, Kraków, Lubicz 7.

B
BiB

M aszyny do p isan ia  powyższego system u za k u p ili:
Akademia Umiejętności w Krakowie,
Dr Leopold Bader w Krmkowie,
Władysław Bełdowski, fabryka tetek Kraków, 
Władysław ttrach, drugLerya w Tarnowie, 
ian Bromilski, handel papieru we Lwowie, 
Witold Bartol wyższy Sąd krajowy w Krakowie, 
C. k. Dyrekcya Kolei Państwowej w Krakowie, 
Kazimierz Ehrenberg, redaktor „Naszego Głosau 

w Krakowie,
A. Hawełxa w Krakowie, c. k. dostawca Dworu, 
Ida Herze!, Szkoła pisań a na maszynie, Kraków, 
Dr. Feliks Kasparek w Krakowie,
Kasa Oszczędności w Kołomyi,
Dr. Henr>k KGeger w Krakowie,

Magistrat miasta Krakowa,
Dr. med. Mieczysław Nartowski w Krak wie, 
Jan Nledzieiczyic, D m zdrojowy w Krynicy, 
Hr. Eustachy Potocki w Krakowie,
C. k. 20 Pułk piechoty w Krakowie,
M. Reich Następca Fabryka wódek w Białej, 
Dr. Leon Rothwein w Krakowie,
Dr. prof. Stanisław Smolka w Krakowie,
Jan Strycharski, Administracya „Głosu Narodu“ 

w Krakowie, is i  20 O
Dr. Ignacy Siissar w Krakowie,
Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie, 
Wyższa Szkoła handlowa w Krakowie,

iB
B
U
Bi
B
B
B
U

B iu ro :

Związek handlowy Kółek rolniczych Kraków.
Kurs kompletnego nauczenia się pisania na maszynie 12 koron.
TJhca Lubicz L . 7; parter, otwarte od godziny 8 do 12 w południe i od 2 do 7.

B
B
B
B

l E E P n E E E E E E E E E H E E E E E f a n B E E P H E E E E H H H H E

TjUo w t e d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgrąfliasta flaszka zamknięta 
jest pobo uiją opaską ( <zenvouy i czaray drak na żołtyim papierze.

DOTYCHCZAS NI E Z

W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony

TRAN
(w prawnie ochronionem o afco^aniw)

żółty, flaszka 2  kor., biały, flaszka S  kor. 
Wilhelma Maagera 

w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku- 
tik ł a t w e g o  t r a w i e n i *  szczególniej tatże 
lla dzieci polecony i zapisywany ue wszystkich 
ych wy >adkacb, który h lekarz chce aprowa- 
zić w w m - © r l - n t e  e a ł ^ n  n s t r o j n ,  

< z c z ? 2 Ó ia t e j  p l e ^ ł  i p łu c ,  p i ł y b y  
t e k  w a g i  c*t t a ,  p o p r a w i e n i e  H o k o w , 

oraz w  o g ó l e  o c z y s K c z e i i e  k r e r l .
Do nabycia prawie w e  w s n y a t k ir h  a p te -  
k a e h  I o k t i d a c h  a p t e c w y e h  a n a tr .-  

w ę g le r n k t e g o  p a ń s t w a .
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma

W. Maager w Wiedniu III.'3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane. 23’3



.o f.os n a r o d u * .WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. .8Ł0S NARODU* Nr.

NRiładen tsięsarni katoMiej 

Cr Władysł. Miłkowskiago
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30,

Telefonu Nr. 418
wyszło święto c z w a r te  w y d a n ie

rozgłośnego dzieła

św. Alfonsa Liguori’ego
pod tytułem:

Przygotowanie sig
do ś m ie rc i

c j l i  R o z m y śla n ia  nad  o d w ie -  
ecn em i P raw d am i użyteczne tak  
ś w ie c k im  jak o  i d uchow nym

przełożone z włoskiego przez 
O. Adryana Ontnolowskiego 
zakonnika Ziemi Świętej I. Reguły św. 

Franciszka (de Obserrantia)
$tr. 355 u> 8-ce.

Oma egzempl. ® korony, a z przesyłką 
o 60 hal. więcej. 3146

Do sprzedania
kilkanaście p ta sz k ó w  zagranicznych 
dobrze zaaklimatyzowanych, Kraków, 
alica Szpitalna L. 2, I. ptr. 3209 1 3

~FU)RA‘~
W pracowni sukien damskich uddelam 
le k c y j  k r o ju  systemem francuzkim 
oraz' najświeższym wiedeńskim, w ce­
nie przystępnej. — Panny zamiejscowe 
znajdą pomieszczenie. Podwale 13, obok 
hotelu Krakowskiego. 3214 1 18

K L  A l b  Z
14-letnia, 16-tej miary, bardzo dobra 
śo roboty, ta n io  byle w dobre ręce 
d o  sp r z e d a n ia . Wiadomość w Ad- 
ministracyi „Głosu Narodu44. 3203 1 2

Poszukuje się na drugą  
h ipotekę zaraz po krak. K a­
sie O szczędności ^207 i 3

20 i  30 trslscy koron.
Z głoszen ia  przyjm uje: Dr. 

Juliusz Baruch, Kraków, ulica  
Szpitalna 4, m iędzy 2 -4  pop.
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U lcy A.raitima, jecst uo z a w i a n y  
mniejszą realność, lub parcelę.

Dom piętrowy
w przedmieściu Krakowa, posiadający
5 okien frontu, 6 ubikacyj, sklep ze 
składem dotykającym piwnicą i stry­
chem, od lat 8 zamieszkały, jest za do­
płatą 2800 złr. do sprzedania. Bank

w kwocie 1600 złr. pozostaje. 
Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu4*. 

3159 2 6

Z FIUME przysyła
4 l/j kg. Ballca szlachetna . . fl. 4*50
4 ‘/j „ P ortorico................... fl. 5*40
4Vj r Java................................. fl. 5*85
Do tego może być dopakowane ł/4 kg.,
V* kg. herbaty I-a Souschong (fami­
lijna) za 1 fl. lub 50 ct. w oryginal­
nych chińskich paczkach. Wszystko 0- 
elone, opłacone, za zaliczką lub nade- 
ałaniem należytośei. 2836 23 20 

M . J .  R o d ó .

CHŁOPCA
do praktyki handlowej, z ukończoną
6 wydziałową lub drugą gimnazjalną, 
w wieku od 14—15 lat, przyjmie han­
del Jakóba P o l a k a  i Syna w Jaśle.

3105 2 3___________

Są do sprzedania
m ł o d e  s a r n y  dziesięciomiesięczne, 
samiec i samica, chowane w domu od 
małego, bardzo łaskawe. Cena 20 kor. 
na miejscu. Wiadomość u nauczyciela 
w Marcinkowicach p. Klęczany. bl90

WRZEŚNIA
Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań 

Towarzystwa „Szkoły Indowej “ . 3072 5 20 
Wydanie wytworne w dużym formacie z ilustracyami i barwną 

okładką. —  Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 centów.
]>o nabycia we wszystkich księgarniach.

Nakładem księgarni D. E. FRIEDLEINA w Krakawle, Rynek gł. 17, Telf. 452. 
Połowę czystego dochodu przeznacza księgarnia na dzieci wrzesiński .

Nową broszurę
pod tytu łem :

Uprzemysłowienie Erabcyi
napisał

Hieronim Weiss.

P. P. Przemysłowcy, Kupcy, Agenci 
handlowi, Kękodzielnicy i t. p. powinni 
z uwagą czytać tę broszurę, która jest 
napisana na podstawie dokładnej zna­

jomości stosunków kraju. 
Broszura zawiera całkiem nowe myśli 
i podaje zupełnie nowe środki 
zaradcze na naszą nędzę 

ekonomiczną. 3211 1 3

Cena egzemplarza 1 korona.
D o nabycia we w szystk ich  księgarniach. 

G łówny sk ła d : Spółka W ydaw nicza Polska.

e>*i*<*
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NAJLEPSZY SIEWNIE
nowej konstrukcyi P h . M a y fa r th a  & Co.

„ A O B I € O Ł A “
(systemu Schubral) 

do wszystkich nasion i mięszauia nasion, bez 
zmiany kół; dla gór i równin. Najlżejszy 

chód, naj wy trwalszy i najtańszy.
O r y g i n a l n e  A m erykańskie

KOSIARKI łańcuchowe do traw, koniczyn i zboża. 
Przetrzą8acze i Grabiarki konne do siana. Prasy do siana i słomy ręczne, Łu- 
skacze kukurydzy, Młooarnie kieraty, Młynki, Tryery, Pługi, Walce, Brony
wyrabiają i wysyłają jako „Specyalności44 pod gwaraneyą najnowszej i najzna­

komitszej konstrukcyi. 3094 1 7
P H . H A Y F A B T H  ś t  Co. c. i k. uprz. Fabryka maszyn gospodarczych 
rok założenia 1872. Wlen ll/l Taborstrasse Nr. 71. 750 robotników.

Odznaczona przeszło 400 złot., srebr. i bronz., medalami. — Katalogi illustr. 
darmo i opłatnie. — Zastępców poszukuje się.

Fabryka Towarów Glinianych

JANA Księcia LIECHTENSTEIN
w Unterthemenau koło Lundenburga

poleca: Płyty mozajkowe i piękne klinkiery w uzna­
nym znakomitym gatunku, 10 milionów rocznej pro­
dukcji; rury kamionkowe, cegłę klinkerową, rurki 
drenowe, dachówkę fąlcowaną, glazur, i matowe płyty 

ścienne, cegłę fasadową i dachówkę zwykłą. 
Illustr. cenniki gratis i franco. — Liczba robotników 700.

Posada
A D JU N K TA  LEŚNEGO
kawalera, jest z a r a z  do obsadzenia. 
Pensja roczna 1000 koron, mieszkanie 
i opał. Wymagana szkoła leśna, kil­
kuletnia p r a k t y k a  przy większych 
zarządach, biegłość w języku polskim 
i niemieckim w słowie i piśmie, ho­
dowli zwierzyny i fizyczne uzdolnienie 

do służby górskiej.
Podania z odpisami świadectw i foto- 
grafją, które nie będą zwrócone, wnosić 

należy najpóźniej do 20 lutego b. r.
do Administracyi dóbr Dobra obok 

Limanowej. 3194 2 s

Do Jaśnie W ie k  P. now Właścicieli Dóbr.
L eśn iczy  fachowo wykształcony w 
swym zawodzie we wszystkich gałęziach, 
z rządowym egzaminem, szkołą las ową, 
nadzwyczaj zamiłowany w zaprowadza­
niu kultur, na co posiada chlubne, re­
komendacje. myśliwiec, uprasza o* po­
sadę. Łaskawe zgłoszenia wykluczając 
wszelkie pośrednictwa pod „Dąbrowski14 
poste restante Czerniowce. 3164 3 3

Zarząd dóbr Osiek*
obok Oświęcima

p r z y j m i e  jednego lub dwóch 
praktykantów gospodarczych.

3173 3 3

Przez każdą księgarnię można spro­
wadzić dzieło w" 37 wydaniu-Radcy 

Dra Mullera 2585
o zaburzeniach w  I  system ie  

nerwowym i sexualnym .

Przesyłka za nadesł. 60 kr. w markach 
K u r t R o b er , Braunschweig.

Poważna Propozycya 
małżeństwa.

25-letnia chrześc. dama, z biednej lecz 
wysoko poważanej rodziny pochodząca, 
straciła w 12 roku swego życia rodzi­
ców, wskutek czego wychowywała się 
domowo, lec« towarzysko u Ciotki, mia­
ła zaś szczęście po swoim krewnym, 
który 2 miliony rubli pozostawił, odzie­
dziczyć 400.000 kor. gotówki, ma więc 
zamiar wyjść za mąż za człowieka z 
wyższego towarzystwa, wyższ. urzędni 
ka wojsk, właściciela dóbr, fabrykanta 
albo lepszego kupca. Poważne zapyta­
nia w języku niemieckim posyłać pod: 
„Schieksalwendung*4 poste rest. Oeden- 
burg (Ungarn). Anonimy zostaną bez 
odpowied«i. Tajemnica poręczona. 3213

Dnia 24 Lutego 1902
o godzinie 10-tej rano odbędzie się w 
Sądzie krajowym w Krakowie w biurze 

Nr. 28 na parterze, przymusowa

L I C Y T A C J A
dóbr tabularnych Zelczyna

przy gościńcu rządowym i stacyach ko­
lei Skawina i Wielkie drogi położo­
nych. Obszar około 180 morgów grun­
tów ornych, łąk i pastwisk. Piękny 
dwór mieszkalny i ogród. Cena szacun­
kowa 85.126 koron. — Wadyum 10 70. 

3198 1 3
.-r.. , ,     J— - -

fi u k ła d m  kąpielowym w Swoszowicach
o 5 kil. od Krakowa do oddania

1) ogród jarzynny i kwiatowy, na wła­
sny rachunek;

2) restauracya w parku, z obowiązkiem 
utrzymywania muzyki; a nadto do 
odstąpienia:

3) dzierżawa o 22 kil. od Krakowa, z 
240 mórg roli, 117 m. łąk i 30 m. 
pastwisk.

Wiadomości udzieli Z a r z ą d  zakładu 
w Swoszowicach. 3163 24

Wszystkie księgarnie sprzedają! 
pedagogiczne K e n ssn e ra  do[ 
prędkiej i najłatwiejszej nauki J 
języków, bez*nauczyclela, z objaśni

wymowy i kluczem, pod ty tu f

SAM OUCZI
P o ls k o -n ie m ie c k i  kurs w | 

(E le m e n ta r z )  po 18, 36 i |
Kurs I-szy 90 ct.,—kurs Il-gi z ł | 

P o lsk o -F r a n c u sk i kurs I-i 
1*80, kurs Il-gi złr. 4 80. — 
m a  ty k  a  P o lsk o-F ran cJ
złr. 1*80.

P o ls k o -A n g ie lsk i kurs I-s| 
112,  kurs Ilrgi złr. 1*80. |

P o lsk o -R n sk i I-szy kurs złą 
kurs Il-gi złr. 2*70 

A m e r y k a ń sk i P rz ew o d i  
rozmówkami angielskiemi 75 j 

Główna sprzedaż w kslęgar
Dr Władysł iwa Miłkowsl{

w Krakowie.

Aptekarza Schneii 
Z ićłk a

na Kasz
i Proszek na X

■ A p tek i Jerzi 
Wiedeń V/2 Wimmergase 33|

sporządz. według lekarsk. przepił 
działa łagodząco na organa aj 
ehowe, rozrzedza flegmę, łagodzi 
szel, chrypkę i łechtanie w gal
Proszek 1 Kor., do tego przynall 
ziółka 1 Kor., z przesyłką 40 [ 
więcej, bez porta. Mniej jak I 

pakiety nie posyła się poeztJ
St. Georg’8 Apotheke Wien [ 

Wimmergasse 33.
Uważać na markę ochronną Apl 

św. Jerzego. I
A n o n s  n a le ż y  w y c ię l  

i  za c h o w a ć .
W Krakowie do nabycia: w Ap 

Hellera pod „Słoniem4*.

Sztachety Lasowe
korowane, sosnowe, w grubościach 3 do 7 cm., w  
gościach 1, 1*5, 2 m., znakom ity m ateryał do ogroda 
ma do zbycia, przy w iększych  zam ówieniach w agona| 

przy m niejszych podwodami,
Nadleśnictwo dóbr Hr. Tenczyńskiego w Tenczyij

poczta K rzeszow ice. 3210 1

Zniżyliśm y
CENĘ KOKSU

o 30 hal, na 100 kilo.
100 kilo w workach plombowanych

kosztuje z odwozem do domu . 2 K. 50]
100 kilo na miejscu w gazowni

k o s z tu je .............................. ' .  . 2  K. 4 0 1
100 kilo pizy odbiorze 25 M. Ctn.

(50 Ctn. eł.) i wyżej z odwozem 2 K. 20]
100 kilo w ładunkach wagonowych,

100 M. Ctn., w gazowni. . . 2 K. 10 1

Odsprzedającym dajemy opust.
le jrn j

8093 5 6 w  Krakowie.
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